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Kolejka na Kasprowy Wierch
Proł. Dr. W ł. Szafer w raz z całq 

Państw. Radq Ochrony Przyrody 
zgłosili dymisję

Dnia 13 sierpnia  b. r. odbyło się 
w Zakopanem zebranie członków 
Państw ow ej Rady Ochrony Przy­
rody, poświęcone głównie rozwa­
żaniu spraw  ochrony przyrody 
T atr.

Przewodniczący Rady, prof. dr. 
W ładysław Szafer, złożył spraw o­
zdanie z działalności w ostatnim  
roku oraz zgłosił ustąpienie ze s ta ­
nowiska delegata M inistra  Wy­
znań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego do spraw  ochrony przy­
rody i przewodniczącego Państw o­
wej Rady Ochrony ‘Przyrody, mo­
tyw ując swą rezygnację przede­
wszystkiem  faktem  niezasięgania 
przez czynniki rządowe opinji Ra­
dy przed decyzjami dotykającem i 
bezpośrednio spraw  ochrony przy­
rody (kolejka linowa na K aspro­
wy W ierch).

Zebrani członkowie P. R. O. P. 
z żalem przyjęli do wiadomości po­
wyższą decyzję przewodniczącego 
i tw órcy współczesnego ruchu o- 
chrony przyrody w Polsce, wyra­
żając pełną solidarność z repre­
zentowanym  przez niego kierun­
kiem pracy i ideologją. _

Decyzję co do dalszego ukształ­
tow ania się warunków pracy P ań ­
stwowej Rady Ochrony Przyrody 
złożyli podpisani na ręce p. Mini­
s t r a  W. R. i (O. P.. składając swe 
m andaty do jego dyspozycji.

Pod deklaracją, skierowaną do 
p. M inistra W. R. i O. P. złożyli 
podpisy następujący członkowie 
R ad y :

Prof. dr. Seweryn Dziubałtow- 
ski (W arszaw a), prof. dr. W alery 
Goetel (K raków ), prof. dr. Jan  
Grochmalicki (Poznań), prof. dr. 
Bolesław Hryniewiecki (W arsza­
w a), prof. inż. A leksander Kozi- 
kowski (Lwów), prof. dr. S tani­
sław Kulczyński (Lwów), prof. dr. 
Mieczysław Limanowski (W ilno), 
prof. Stanisław  Małkowski (Wil­
no, prof. dr. Jan  Gwalbert Paw li­
kowski (Lwów ), prof. dr. Michał 
Siedlecki (K raków ), prof. dr. Je ­
rzy  Smoleński (K raków ), prof. dr. 
Szymon W ierdak (Lwów), prof. 
dr. Adam Wodziczko (Poznań).

Po pierwszym  destrukcyjnym  
wpływie zamierzonej budowy, któ­
rego skutkiem  było usunięcie się

tow arzystw  od prac Wydziału T u­
rystyki M. K .  i głęboki rozdźwięk 
pomiędzy całem społeczeństwem a 
in icjatoram i kolejki, obecnie p rzy­
chodzi drugi.

Rezygnacja Państw owej Rady 
Ochrony Przyrody z prof. d-rem 
W. Szaferem  na czele, je s t faktem
0 pierwszorzędnem znaczeniu. 
Przedewszystkiem  zaprzecza on 
gołosłownemu tw ierdzeniu jakoby 
„nie całe społeczeństwo było prze­
ciwne budowie kolejki na K aspro­
wy“, gdyż dem onstracyjna uchwa­
ła Rady podkreśla jeszcze raz o- 
pinję c a ł e g o  społeczeństwa, 
k tó re  może mieć coś w tej spraw ie 
do powiedzenia. I nietylko społe­
czeństwa, ale M inisterstw a W. R.
1 O. P-, a więc najwyższego orga­
nu państwowego, m iarodajnego

, dla tych zagadnień.
Dalszy destrukcyjny wpływ za­

mierzonej budowy na życie pu­
bliczne w omawianej dziedzinie 
nie da zapewne na siebie zbyt dłu­
go czekać.

W świetle tych w ydarzeń nabie­
ra ją  cech prawdopodobieństwa sło­
wa, wypowiadane szeroko, że „do 
kolejki dąży się po trupach“ .

Gdyby ta  kam panja  naw et nie 
pociągnęła już żadnych dalszych 
ofiar, to czy dotychczasowe nie 
stanow ią już zbyt słonej zapłaty 
za niewczesny pro jek t?

Do czego właściwie jeszcze się 
dąży?

Czy konieczna je s t  dalsza reak­
c ja  kół turystycznych, przyrodni­
czych i ochroniarskich?

Czy komuś potrzebne jes t urzę-

Co oświadczył b. Prem jer 
Prof. Dr. L. Kozłowski w sprawie 

budowy kolejki ?
Otrzym ujem y poniższe pismo:

Do Redakcji
„Wiadomości Turystycznych”.

W związku z artykułem  p. t. 
„Kulisy kolejki” , zamieszczonym w 
N r. 16 „Wiadomości Turystycz­
nych” (z dn. 15.VI1I. r. b.) s tw ier­
dzam że na audjencji u p. Prem je- 
ra  prof. d ra  L. Kozłowskiego na 
jesieni r. ubiegłego w obecności p. 
pułk. T. Korniłowicza, gdy w imie­
niu, Ligi Ochrony Przyrody w Pol­
sce poinformowaliśmy go o nega­
tywnym  stosunku ogółu społeczeń­
stw a  polskiego w spraw ie kolejki 
w Tatrach, złożywszy odpowiednie 
dokumenty w postaci artykułów, u- 
chwał i fo tog raf i j, usłyszeliśmy od­
powiedź, że p. Premjer zgadza się 
z naszemi argumentami i jest sta ­
nowczo przeciwny subsydiowaniu

tego przedsięwzięcia z pieniędzy 
państwowych czy społecznych.

To autory tatyw ne oświadczenie 
p .  P rem jera  uspokoiło wówczas 
opinję publiczną i kazało się spo­
dziewać, że im preza ta  nie dojdzie 
do skutku. Tymczasem dzisiejsza 
rzeczywistość w skazuje co innego.

Prof. dr. Bolesław Hryniew iecki. 
Prez. L ig i Ochr. Przyr. w Polsce. 
28. V III .1935.

Oświadczenie złożone przez p. 
P rem jera  prof. d ra  L. Kozłow­
skiego, znane było czynnikom, któ­
re  przesądziły budowę kolejki.

Czy wymienione czynniki powo­
łane są do dezawuowania oświad­
czenia ówczesnego Prezesa Rady 
M inistrów?

(Red.).

Kolejka za 2 0 0 .0 0 0  zł.
W dniu 29 lipca 1935 r. do reje­

s tru  handlowego wpisano:
„2-B. 9906 Tow. Budowy i Eks­

ploatacji Kolei Linowej „Zakopa­
ne” (Kuźnice) Kasprowy W ierch, 
sp. z ogr. odp.” v/ W arszawie, Mo­
kotowska 61 m. 30. Celem spółki 
jes t budowa i eksploatacja kolei li­
nowej z Zakopanego (Kuźnic) na 
K asprowy W ierch w T atrach  oraz 
innych przedsiębiorstw  z nią zwią­
zanych. K apitał zakładowy wynosi 
200.0000 zł. Spólnik może mieć 
większą ilość udziałów. W skład 
zarządu wchodzą: inż. A leksander

  - , . - Kodelski, Edm und hr. Komorow-

ski' d r - W adaw  Le™ ki-strony
nych organizacyj ?

Czy |w ten sposób ma być poję­
ta  konsolidacja wszystkich czynni­
ków w Polsce dla rozbudowy wiel­
kiego zagadnienia naszej tu ry sty ­
k i?

Czy inicjatorzy tej nieszczęśli­
wej budowy zdają sobie sprawę, 
że w ten sposób rozżarza się pło­
mień, który trudno będzie później 
ugasić i wobec którego sama bu­
dowa kolejki zejdzie na dalszy 
plan, ustępując m iejsca wielkiej 
wzajem nej nieufności, której dłu­
gie lata  późniejszej pracy nie u- 
suną ?

Czy ta  g ra  w arta  jes t świecy?

P R Z Y  S K Ł A D Z I E

PRACOWNIA FOTOGRAFICZNA

K A R O Ł  P E C H E R S K I
OTO -SKŁAD W ŁASN A „Ł 2  33 23

PRACOWNIA FOTOCRAFICIKA •* O
.o. » .u  <9»B ..w. M.c pos..».« MAZOWIECKA. iC m .

Młodzi taternicy w obronie Tatr
W  im ieniu K oła W ysokogórskiego, w  | łom w zasadzie. W idzim y niebezpieczeń- 

im ien iu  m łodego, czynnego pokolenia | stwo tego  „pierw szego k ro k u “ za k tó-

reprezentuje dwóch członków za­
rządu lub jeden członek zarządu i

prokurent. Spółkę zaw arto umową 
z dn. 24 lipca b. r .”

*
Jak  wiadomo, koszty budowy 

wynosić m ają 4 do 5 miljonów zł. 
„Towarzystwo” zatem posiada w 
m ajątku  w najlepszym  razie tylko 
5%  potrzebnego kapitału. Resztę 
prawdopodobnie otrzym ać ma d ro ­
gą subwencyj, t. j. z pieniędzy te ­
go samego społeczeństwa, które 
jednom yślnie wypowiedziało się 
przeciwko budowie.

Lokal przy ul. Mokotowskiej 61 
m. 30 je s t lokalem Ligi Popiera­
nia Turystyki.

Pieniądze zapewne również.

Kto uchwalał rezolucje?

Polskiego T ow arzystw a T atrzańsk iego , 
w  im ieniu kolegów ta te rn ik ó w  z innych 
organ izacy j w ysokogórskich, p rzy łącza­
m y nasz  głos oburzen ia  do ogólnego 
p ro te s tu  w  spraw ie zam achu n a  piękno 
naszych gór, w  sp raw ie  budow y w ycią­
gu  kolejow ego n a  K asprow y.

O chrona przy rody , a w szczególności 
naszych  T a tr  n iety lko  je s t zaw arow aną 
i n ak azan ą  przez s ta tu t  nasze j o rg an i­
zacji, lecz je s t sp raw ą, leżącą nam  b a r­
dzo n a  sercu.

B yliśm y dum ni, m ając  m ożność za ­
g ran icą , na  te ren ie  m iędzynarodow ym , 
mówić o najp iękn ie jszym  dorobku k u l­
tu ra ln e j m yśli w  Polsce —  o naszych 
p a rk ach  narodow ych i rezerw atach  p rzy ­
rody. B yliśm y dum ni, bo w idzieliśm y u- 
znan ie  i słuszny  podziw.

WT budowie ko lejk i na  K asprow y 
W ierch odrażającym  jes t n iety lko  fa k t 
zeszpecenia naszych  g ó r, obaw y nasze 
budzi rzecz i w iele pow ażniejsza —  wy-

ODCJUV
IN D U S T R IE .  

LU .G E  W ER B E

Organ dla handlu, 
przemysłu i ręko­
dzieła. Najstarsza 
gazeta gospodarcza 
Polski w języku nie­
mieckim. P a m i ę ć  
kupca. Doskonały 
organ o głoszeniowy. 
Miejsce wydawnicze: 
C i e s z y n .

rym , siłą  rzeczy, n a s tąp i pochód In te re  
su“ w nasze T a try .

Pozostaw iam y fachowcom uczciwą k a l­
kulację jakoby  w ielkich w alorów  docho­
dowych te j im prezy  i w ykazanie  całej 
absurdalności tego  tw ierdzen ia . N asz 
głos je s t głosem  uczucia, bo z T a tra m i 
w iąże nas nie in teres, lecz sedce.

T a try  były i są  w span ia łym  terenem  
kszta łcen ia  charak te ró w  i h a r tu  ducha, 
źródłem , z którego czerpiem y zdrowie 
i radość życia.

Za m ożność obcow ania z m a jes ta tem  
p rzy rody  Gór W ysokich p łaciliśm y cza­
sem  drogo, p łaciliśm y n aw et cenę n a j­
w yższą, ta k  w ielką by ła  i je s t n asza  m i- 
łoćś do teg o  k le jno tu  n a tu ry . N iechże 
nasz g łos, głos m łodego pokolenia ta t e r ­
ników , będzie też  w zięty  pod uw agę.

S toim y n a  stanow isku, że nie w szy­
stko  n a  świecie m ożna kupić, nie w szy­
stko zm ierzyć w arto śc ią  p ieniądza. Do 
tych  rzeczy n iesp rzedajnych  należy  też 
pan o ram a  T a tr , podziw iana z jednego 
ze szczytów. T rzeba podjąć tru d  w ielu 
kroków , p racę  m ięśni i serca, aby  od­
czuć i dopraw dy zrozum ieć piękno.

W szyscy jesteśm y  n arc ia rzam i, ale 
w yw ody o up rzystępn ien ie  „zjazdów “ 
nie t r a f ia ją  nam  do p rzekonania. N iech­
że lekarze-sportow cy w ypow iedzą się na  
te m a t zdrow otności parum inutow ego 
z jazdu  i podejścia z harm o n ijn ą  p racą  
płuc, serca i m ięśni A  może zdrow otność 
znajdzie  się w  w agon iku  kolejk i lino­
w e j?

Jeżeli zw olennicy „uprzem ysłow ienia 
T a tr“ nazy w ają  nasze oburzenie „nie­
zrozum iałym  uporem “ —  m ożem y być 
dum ni. Z ty m  uporem  bronim y nie bła-

B udow a kolejk i n a  K asprow y łączy 
się bezpośrednio ze sp raw ą  P a rk u  N a ro ­
dowego w T a tra ch . Oszpecenie T a t r  i 
uczynienie z nich m iejsca rozryw kow e­
go, ja k  w iadom o m usi doprow adzić do 
zniszczenia w  n ich  pomników przyrody , 
k tó re  chronić w in ien  P a rk  N arodow y.

Wobec dzisiejszego s tan u  tych  sp raw , 
nie od rzeczy będzie przypom nieć, k tó re  
o rgan izacje  społeczne uchw aliły  rezolu­
cje, dotyczące organ izacji P a rk u  N a ro ­
dowego w  T a tra ch . P rzez ana log ję  nale­
ży p rzy jąć , że organ izacją  te  przeciw ne 
są  budow ie kolejki.

Są to  poniższe in s ty tu c je :
L iga  O chrony P rzyrody  w  Polsce, P o l­

ska L iga  P rzy jac ió ł Z w ierząt, Polski Ko­
m ite t Z ielarsk i, Polski T ouring-K lub , 
Polskie Tow. K rajoznaw cze: R ada  Głów­
na i O ddział W arszaw ski, Polskie P eda- 

j gogiczne Tow arzystw o Przyrodnicze, P o l­
skie Tow. T a trzańsk ie , Tow. M uzeum 
Ziem i, Tow. P rzyrodnicze im . K opern i­
ka, Tow. U n iw ersy te tu  Robotniczego, 
Zrzeszenie Polskich N auczycieli G eogra- 
f j i  (Koło W arszaw sk ie), Zw iązek H a r ­
cerstw a Polskiego, Zw iązek Leśników  R. 
P., Związek N auczycielstw a Polskiego, 
Związek Polskich T ow arzystw  T u ry ­
stycznych, Zw iązek Stow arzyszeń P rz y ­
jació ł W ielkiej W arszaw y, Tow. Z achęty  
Sztuk P ięknych, Tow. U rban istów  Pol­
skich, Tow. Opieki nad Zw ierzętam i, 
Związek M iast Polskich, Tow. P rz y ja ­
ciół H uculszczyzny, Polskie Tow. Leśne, 
Żydowskie Tow. K rajoznaw cze, Polski 
Związek S tow arzyszeń Łowieckich.

Polskie Tow. T a trzań sk ie  O ddział w 
Poznaniu , Polskie Tow. K rajoznaw cze 
O ddział w  Poznaniu , Zrzeszenie N auczy­
cieli G eografji, Poznań , Poznańskie Tow. 
P rzy jac ió ł N auk , Poznań, Polskie oTw. 
B otaniczne, O ddział w  Poznaniu , Muze­
um  P rzyrodnicze W ielkopolskie w  P o­
znaniu , T ow arzystw o P rzyrodniczo-Pe- 
dagogiczne w  Poznaniu , T ow arzystw o 
O chrony Z w ierząt w Poznaniu , T ow arzy­
stw o M iłośników Puszczykow a i Ludwi- 
kowa w Poznaniu , Związek Zawodowy 
Leśników  R. P . Oddział w Poznaniu , Ko­
ło Rodzicielskie p rzy  V I szkole W ydzia­
łowej w P oznaniu , Koło P rzyrodników  
U n iw ersy te tu  Poznańskiego, Związek 
H a rce rs tw a  Polskiego, Poznań, Koło 
G eografów  U n iw ersy te tu  Poznańskiego, 
Szkół W yższych w P oznaniu , D eutscher 
N atu rw issen sch aftlich e r V ercia w Po­
znaniu , Tow. Polsko-Jugosłow iańskie w 
Poznaniu , Bydgoski Oddz. Polskiego Tow. 
P rzyrodników  im. K opernika, Międzyod- 
D yrekcja  Lasów  Państw ow ych w  Po­
znaniu, K u ra to r ju m  O kręgu Szkolnego 
w Poznaniu , Tow arzystw o N auczycieli 
działow a K om isja  W schodnio-B eskidzka 
Polskiego Tow. T atrzańsk iego  p rzy

hej sp raw y , lecz najp iękn iejszego  za- w spółudziale przedstaw icieli W ładz i In- 
k ą tk a  k ra ju  -  naszych  T a tr. I s ty tucy j państw ow ych i kom unalnych w

osobach wojew. Jagodzińskiego, gen. K a­
sprzyckiego, gen. Łukow skiego oraz 
przedstaw icieli Polskiego Zw iązku N a r­
ciarskiego, K u ra to rju m  O kręgu Szkol­
nego Lwowskiego, Lwów, A kadem ja W e­
te ry n a ry jn a , Lwów, D yrekcja  Lasów  
Państw ow ych, Lwów, Lwowskie Tow. 
N aukowe, Lwów, T ow arzystw o N aukow e 
im. Szewczenki, Lwów, T ow arzystw o 
P rzyrodników  im. K opern ika, Lwów, To­
w arzystw o B otaniczne, O ddział we Lwo­
wie, Tow arzystw o A natom iczno-Zoolo- 
giczne, Lwów, Polskie Tow. Leśne, P o l­
skie Tow. Geologiczne, Lwów, Polskie 
Tow, Farm aceu tyczne, Lwów, Polskie 
Tow. T a trzań sk ie , Lwów, Polskie Tow. 
K rajoznaw cze, Lwów, M ałopolskie Tow. 
O grodnicze, Lwów, L iga O chrony Zwie­
rzą t, Lwów, M ałopolskie Tow. Łowiec­
kie, Lwów, Koło P rzyrodników  U n iw er­
sy te tu  J a n a  K azim ierza, Lwów, Koło 
Leśników  Politechniki Lw ow skiej, Lwów, 
O ddział Łódzki Polskiego Tow. T a trz a ń ­
skiego, Zw iązek Zawodowy L ite ra tó w  w 
W ilnie, O ddział W ileński L ig i O chrony 
P rzyrody , O ddział K rakow ski L igi 
O chrony P rzyrody , K raków , Oddział 
K rakow ski Polskiego Tow. B otanicznego, 
K raków , Oddział K rakow ski Polskiego 
Tow. P rzy rodn ików  im. K opernika, To­
w arzystw o M yśliw skie im. św, H uberta , 
K raków , M ałopolskie Tow. Łowieckie, 
Oddział w  K rakow ie, Polskie Tow. W ęd­
karsk ie  w  K rakow ie, O ddział Zakopiań­
ski Polskiego Tow. T atrzańsk iego , M u­
zeum E tn o g raficzn e  w K rakow ie, Towa­
rzystw o O grodnicze w  K rakow ie, Sekcja 
Ochrony G ór Polskiego Tow. T a trz ań ­
skiego, Zw iązek O pieki nad  Z w ierzęta­
mi w  K rakow ie, Koło P rzyrodników  
Uczniów U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego, 
Kolo L ig i O chrony P rzyrody  w Brzozo­
wie. *

R azem  81 in s ty tu cy j.

Wspaniała królewska

ZtOTfl JESIEŃ \U TATRACH
zaprasza wszystkich do Zakopanego

HURSV SnmOCHODOUJE -PRVLinSKf Jtrozoiimsiiie27

od 7-ego do 22-ego września
1935 r. będz i e  o t w a r ł a  
i im i i i i i i i i i im i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iM im ii i i i i i i im

W Y S T A W A
D R O G O W A
o r g a n i z o w a n a  przez L I G Ę  
D R O G O W Ą  na terenach 
P o l i t e c h n i k i  Wa r s z a ws k i e j

Poznaj Francją!
Id ea ln y  k ra j  tu ry s tyk i!  
D oskonała  kuchnia  ! 
K om fortow e ho t e le !

L I C Z N E  U L G I  K O LEJO W E. IN FO R M A C JE :

OFICJALNE BIURO KOLEI FRANCUSKICH
W a r s z a w a ,  O s s o liń s k ic h  4  tel. 684-85 oraz biura podróży.

PWU
S Z O S O W E  
M IS TR ZO S TW A  

P O L S K I
!■ N a g r o d a  N A P I E R A Ł A

W Y Ś C I G  D O O K O Ł A  P O L S K I  
I. n a g r o d a  B O B E R

W Y Ś C I G  DO M O R Z A
BOBER.STARZYŃSKI.ZIELIŃSKI,TARGOŃSKI

1 1 0 0  kim. bez defek tu .
* * * * * * • * * * ( *  wszyscy na rowerach „ Ł U C Z N I K  E X T R A “

Biuro W A R S Z A W A .
Sprzedaży: O s s o l i ń s k i c H  1

Zniżki kol. uzdrowiskowe od dziś
Indyw idualne  zniżki kolejowe dla 

osób, p ow racających  z uzdrow isk k ra jo ­
w ych i le tn isk  nadm orskich, wznowione 
zostaną  z dniem  1 w rześn ia  b. r., a  wo­
bec w a ru n k u  1 0 -dniowego pobytu  w  u- 
zdrow isku, stosow ane będą p rak tyczne od 
1 1  w rześn ia  b. r.

Zniżki obow iązyw ać będą w  term in ie  
do 31 październ ika b. r., p rzy  w yjazdach 
zaś z le tn isk  nadm orsk ich  do 15 paź­
dziernika. Z niżka wynosi 33 proc. obec­
nej ta ry fy . Podróż za o p ła tą  zniżkową 
nastąp ić  może po conajm niej 1 0 -dnio- 
wym pobycie w  uzdrow isku p rzy  w yjeź- 
dzie do sta łego  m iejsca zam ieszkania. 
Zniżki p rzyznaw ane są  w e w szystkich 
k lasach  pociągów osobowych i pospie­
sznych.

U lg a  ta ry fo w a  p rzyznaw ana będzie 
Przy pow rocie z następu jących  naszych 
uzdrow isk : Busko, B y stra , Ciechocinek, 
D elatyn , D rusk ien ik i, Goczałkowice, H o­
ryn iec, H rebenów , Inow rocław , Iwonicz, 
Jarem cze, Ja s trz ęb ie  Z drój, Jaw orze, 
K rościenko n /D ., Kosów, K rynica, K rze­
szowice, K u ty , Lubień W ielki, Miłowo- 
dy, M orszyn, M uszyna, Nałęczów, Nie- 
m irów , Oiców, P iw niczna, R abka, R y­
m anów , Sm ukała, Solec, Szczaw nica, 
Swoszowice, Szkło, T ruskaw iec, U stroń ,

W ilkowice, W isła, W orochta, Zakopane, 
Zaleszczyki, Ż egiestów -Z drój, G dynia, 
Orłowo M orskie, Z agórze, Reda, Puck, 
Sw arzewo, W ielka W ieś, W ielkaw ieś- 
H allerow o, C hałupy, K uźnica, J a s ta rn ia , 
Bór, J u r a ta ,  H el, K arw ia , K arw ieńsk ie  
B łota, Ja s trz ę b ia  G óra.

N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o  ło ż o n y  
skuteczny w k u r a c j i  

2  g . od  W a r s z a w y , p ó ł g . od  L u b lin a

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C  Z A Ł T O  W E

od zł.  220 —z a  3-tygo-
dniowy pobył (u t rz y m a ­
nie, p e łna  ku ra c ja ,  etc)

O r k i e s t r a  D z ie rżan ow sk ieg o ,  
g r y w a j q c a w  r a d j o .

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a r s z a w ie ,  u l. K o sz y k o w a  39 
te te f o  i 8-09-50
Z w . U z d ro w isk  P o lsk ic h  u l. B o d u e n a  2 
te le f o n  5-30 38
A d m in is tra c ja  „W iad . T u ry s ty c z n y c h "
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęc z ó w , te  i 2
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Nowy skandal Ligi Pop. 
Turystyki

Turyści w wagonach dla bydła. Wycieczka z torsjami
i k o c iq  m u z y k ą

J. R U M M E L , Gdynia,
Pierwszy Prezes R ady Nadzorczej Pol­
skiego Transatlant. T-wa Okrętowego.

W  N r. 234 łódzkiego „Głosu P o ra n ­
nego“ zn a idu jem y  poniższy a rty k u ł, k tó ­
ry  p rzy taczam y bez kom entarzy :

„N ieste ty , zm uszeni jes teśm y  dzisiaj 
znowu pow rócić do sm utnego  tem a tu ,

m ianow icie do działalności, sław etnej 
ju ż  w k ra ju  „lig i pop ieran ia  tu ry s ty k i“ .

In s ty tu c ja  ta , za jm u jąca  się o rganizo­
w aniem  w ycieczek tu ry stycznych , s ta ła  
się już synonim em  nieudolności, k la ­
sycznym  przykładem  w ybujałego b iu ro ­
k ra tyzm u , nieliczącego się abso lu tn ie  z 
po trzebam i społeczeństw a i szkodzącego 
w yraźn ie  idei p ropagandy  tu ry s ty k i w 
Polsce.

P isa liśm y  ju ż  k ilkak ro tn ie  o fa ta ln e j 
o rgan izacji n iedzielnych pociągów  w y­
cieczkowych z Łodzi, u rządzanych  n ie­
wiadom o dlaczego, jedynie na lin ji Łódź
—  K olum na i Łódź —  G rotniki. T ak  
chce... „liga pop ieran ia  tu ry s ty k i“ .

D zisia j m am y do zanotow ania sk an ­
daliczny w ypadek, św iadczący o oburza- 
jącem  w p ro st i

niesłychanem  lekcew ażeniu szerokich 
rzesz publiczności.

p rag n ące j spędzić „w eek-end“ niedzielny 
poza g ran icam i zadym ionej Łodzi.

U bieg łej niedzieli, k iedy  łodzianie 
p rzybyli tłum n ie  n a  dw orzec K alisk i, o- 
czom ich p rzedstaw ił się n iazw ykły  w i­
dok.

Z am iast zw ykłych wagonów  3 klasy , 
k tó re  kursow ały  zw ykle na lin ji Łódź
—  Kolum na, liga pop. tu ry s ty k i u s taw i­
ła  na  to rze  pociąg  z kilkudziesięciom a 
w agonam i, służącem i zw ykle do przew o­

zu... zw ierząt.
Początkow o sądzono, że je s t  to pociąg 

tow arow y, k tó ry  lada  m om ent ru szy  w 
drogę i nadejdzie  w łaściw y pociąg  w y­
cieczkowy. N ikom u n a  m yśl nie p rzy ­
szło, że to  w łaśn ie  tę  „wołówkę“ i 
w szystk ie ,

n a  czerw ono pom alow ane w agony dla 
bydła, z szeroko rozsuniętem i n a  wylot 

drzw iam i, przygotow ano dla ludzi.
N ik t n ie  chciał w ierzyć w  ta k  ja s k ra ­

w y cynizm  dyrekcji kolejow ej, w szyscy 
czekali na  pociąg  osobowy.

N ie s te ty  jed n ak  upłynęło dużo czasu, 
a  pociąg  nie nadjeżdżał. I dopiero

konduktorzy  kolejowi z n iem ałem  zaże­
now aniem  inform ow ali publiczność, że 

należy  w siadać
do oczekujących n a  s ta c ji w agonów.

T rudno  opisać, jak ie  oburzenie zap a ­
now ało w śród  pasażerów  - w ycieczkow i­
czów n a  dw orcu K alisk im  ub. niedzieli
0 godz. 8.30 rano.

L udzie

głośno p ro testow ali
in terw en jow ali u  dyżurnego ruchu, ale 
bezskutecznie. G rupa, sk łada jąca  się z 
k ilkudziesięciu pasażerów

naw oływ ała naw et podróżnych do zboj­
ko tow ania pociągu,

chcąc doprow adzić do tego ,

aby  pociąg  „w ołow y“ odszedł próżny i, 
by n a  dw orcu pozostało przeszło ty siąc  

osób.
N ie w szyscy m ogli jednak  zgodzić się 

na  ta k i p ro te s t. W iele osób zwróciło się

do k a s  kolejowych
z prośbą o zw ro t p ieniędzy za b ilety , 
zakupione na  p iciąg  osobowy, a  nie d la 
zw ierzą t. K asa  —  oczywiście —  re k la ­
m acji nie uw zględniła  i jedyn ie  dyspozy­
to r  ruchu  n a  katego ryczne żądanie  licz­
nych pasażerów  zrobił

ad no tac je  n a  biletach, że zostały  one 
n iew ykorzystane.

Pasażerow ie ci, —- ja k  n a s  poiform ow a- 
no, dochodzić będą sądow nie zw rotu 
sw ych należności.

P ozatem  złożone zostaną  sk a rg i bez­
pośrednio  do m in is te rs tw a  kam unikacji. 

A by choć częściowo odtw orzyć

obraz niew ygód,
n a  jak ie  narażono  wycieczkowiczów, opi­
szem y z dokładnością w yg ląd  w agonów
1 przeb ieg  „w ycieczki“ .

J a k  w spom nieliśm y, w agony , oddane 
do dyspozycji w ycieczki, służyły  do tych­
czas jedynie  dlo przew ozu zw ierząt. Zo­
s ta ły  one

doraźn ie  przerobione z w agonów  tow a­
row ych n a  „osobow e“...

W ejście do w agonu prow adzi przez 
jeden  stop ień , n a  k tó ry m  ledwo zm ieścić 
się m oże s to p a

Stopień znajdu je  się na  wysokości 70 
cen tym etrów  od ziem i

kobiety , dzieci, s ta rsze  osoby m usiały  
dokazać n ie lada  sz tuk i, aby  dostać się 
do w nętrza .

Szerokie, dw ustronne zasuw y, k tó rem i 
zam yka się zw ykle w agofty tow arow e, 
m usia ły  być naoścież o tw arte , gdyż w  
przeciw nym  w ypadku, ludzie dusiliby 
sie w  pozbaw ionych okien w ogonach. .Te- 
dynem  zabezpieczeniem  pasażerów  są

długie, żelazne p rę ty ,
przełożone n a k sz ta łt  b a rje r . B ezpieczeń­
stw o m inim alne, tem  bardzie j, że w  żad­
nym  z w agonów

niem a hamulców.
C ały inw en tarz  tak iego  w agonu  sk łada 
się

z kilku nieheblow anych desek,
z k tó rych  zrobiono prow izoryczne ław ki 
do siedzenia.

W  czasie jazdy' pasażerow ie m usieli 
s tać , gdyż zabrak ło  m iejsc siedzących.

W szędzie panow ał ścisk.
L udzie trzy m a li się kurczow o jeden 

drug iego , aby  nie w ypaść z w agonów. 
W  dodatku  pociąg  podskakiw ał na  

„ - ^ s t k i c h  zw rotnicach i

ów p arę  osób dostało 
ret to rs ji.
zw racał b rud  w  w ago- 

P K P . w idocznie w ago- 
t  n ie  p rzeg ląd a ła  p rzed  

io „dyspozycji“ wyciecz-

N ajsłuszn ie  j b rzm iała  p rze to  u w aga  
jednego z pasażerów , w ypow iedziana w 
p rzystęp ie  w isielczego hum oru :

„żeby  nam  chciaż dali trochę... słom y“ .
Jazd a  nie na leżała  do przyjem ności, 

to  jasne . C iekaw e je s t że n a  s ta c jach  w  
Pabjan icach , D obroniu i K olum nie „po­
ciąg  w ycieczkow y p rzy jm ow any był n ie­
ty lko  przez publiczność, a le naw et przez 
k o le ja rzy  ze śm iechem  i kpinam i. Is to t­
nie ca ła  eskapada była

trag ikom icznem  nieporozum ieniem .
W  K olum nie pociąg

s ta n ą ł w szczerem  polu.
W ydostać się bez szw anku z w agonu by­
ło rzeczą b. tru d n ą , N iek tó rzy  znosili 
kob iety  na  plecach, dow cipniejsi zaim ­
prow izow ali z desek do siedzenia  —  m o­
sty , k tó re  u ła tw ia ły  lądow anie.

W ieczorem  sy tu ac ja  wycieczkowiczów 
by ła  jeszcze sm utn iejsza.

S tac je  kolejow a w K olum nie pogrążona 
była w egipskich ciem nościach.

Pociąg  w toczył się n a  to r, p rzed  k tó ry m  
zgrom adzona by ła  k ilku tysięczna  m asa  
ludzka.

W agony były „ośw ietlone“ św ieczkam i.
W reszcie żyw y to w a r ulokow ał się 

sam  w w agonach  i pociąg  ruszył.
W ycieczkowicze w  osobliwy sposób 

znowu dem onstrow ali swe niezadow ole­
nie nieobecnym  o rgan iza to rom  w yciecz­
ki.

P rzy  dźw iękach „kociej m uzyki“ pociąg 
oddalił się z K olum ny.

R ozległo się m iauczenie, szczekanie, 
beczenie, ryczen ie  i t. p.

Ledwo pociąg  ruszy ł, gdy

dopaliły  się re sz tk i św ieczek, k tó re  po­
gasły .

Jechało  się rzeczyw iście, ja k  w  pociągu 
dla zw ierząt.

Zm ęczeni pasażerow ie, s ta rsze  panie, 
n iew iasty  z dziećmi n a  rękach , mężczyź­
ni —  robili w rażen ie  ludzi zrezygnow a­
nych, rozbitków , lub w ydzedziczonych 
em igran tów , jadących  w  n ieznaną, t a ­
jem niczą przyszłość.

W  wagonacFT

panow ał p rze jm u jący  chłód,
gdyż drzw i były  naoścież rozsunięte .

Źli, zm ordow ani niezw ykłą w ycieczką, 
p rzy k rą  n aw et d la  am ato rów  n iesam o­
w itych  przygód , p rzyby liśm y  n a  stację  
Łódź —  K aliska , złorzecząc n a  czem 
św ia t sto i o rgan iza to rom  im prezy  i dy ­
rekcji PK P.

Z ty m  w cale n iebudującym  obrazku 
w idać w yraźn ie , ja k  mało robi sobie 
„ liga pop ie ran ia  tu ry s ty k i“ z żądań  i 
postu la tów  publiczności. Z apom inają  o- 
mi, że zam ias t p ropagow ać ideę tu ­
ry s ty k i i k ra joznaw stw a,

o siąga ją  w ręcz przeciw ny efekt,
gdyż obrzydzają  człowiekowi do re sz ty  
podróżow anie pociągam i wycieczkowe­
mu

N ie trzeb a  się w cale pow oływ ać n a  lu­
ksusow e pociągi, oddaw ane do dyspozy­
cji wycieczkowiczom  w innych p a ń ­
stw ach. Dość w skazać, że

naw et w dyrekcji krakow skiej lub ś lą ­
skiej wycieczki tu ry sty czn e  odbyw ają 
się w ygodnem i, now oczesnem i „pulm a- 

nam i“.
T ak ie  m etody trz eb a  ja k n a j ostrzej 

piętnow ać. T ak  dale j być nie może.
To też  zw racam y się z apelem  do p an a  
w ojewody łódzkiego, k tó ry  ta k  sku tecz­
nie walczy z szykanow aniem  Łodzi, aby 
był łaskaw  zaiteresow ać się niedzielnym  
skandalem  kolejow ym  i szkodliw ą dz ia ­
łalnością „ lig i pop ieran ia  tu ry s ty k i“ . 
Pew ni je teśm y , że pan  w ojew oda H au- 
ke - N ow ak w przyszłości nie dopuści do 
tego, aby z Łodzi odchodziły „bydlęce 
w ycieczki w eekendow e“ .

INFORMACJA
PRASOWA

POLSKA
Agencja wiadomości prasowych 

w wycinkach.
WARSZAWA, Bracka 5, tel. 941-53

W y cin ek  z  w y d a w n ic tw a :
Wiadomości Finansowe. W arszaw a 1932

Wycinki z gaze t  z a r tyku łam i i w iado­
mościami w zakres ie  wykazanych zagad ­
nień i spraw — to n iezbędna nowoczes­
na , ,g aze ta  g a ze t”  Informacj i Prasowej 
Polskiej,  indywidualn ie  do potrzeb  każde­
go je j  abonen ta  redagowana ,  oraz czynią­
ca zbędnem  czytanie  całego m nós tw a  g a '  
zet  z czasopism  krajowych i zagranicznych

w skutek w sti

O gólną uw a 
nach. Dyrekci 
¡nów tych na 
oddaniem icx 

-pwiczów.

Urlop dobrze spędzony
Urlop dobrze spędzony, chociaż 

narazie kosztuje, ale opłaca się so­
wicie, jako generalny rem ont zdro­
w ia i odnowienie sił do dalszej ca­
łorocznej pracy.

W ywczasy na  słonecznych pla­
żach Jugosław ji, nad błękitnym 
A drjatykiem , wśród czarów p rzy ­
rody południowej, w niezmąconej 
pogodzie, są ideałem, dostępnym 
jednak  dla średnio zasobnych p ra­
cowników umysłowych.

Te kilkaset złotych wydanych na 
taki wspaniały urlop je s t pewnego 
rodzaju inw estycją zdrowia.

Wycieczki, zwiedzanie W iednia 
i Budapesztu, nowi ludzie, nowe 
krajobrazy, urozm aicenia i t. p. — 
to dopraw dy atrakcje  niezastąpio­
ne.

Zapisy i inform acje w spraw ie 
wycieczek do Jugosław ji we F ran- 
copolu (W arszaw a, Mazowiecka 
9), oraz we wszystkich oddziałach 
Orbisu.

Nowe transatlantyki 
Polskie

W krótce m ają  przybyć do Gdy­
ni i stanąć na linji Północno-Ame­
rykańskiej nowe motorowce „Pił­
sudski“ i „B atory“ .

Te nowe, współczesne okręty, 
nie dorównując wprawdzie wiel­
kością szybkobieżnym kolosom, u- 
trzym ującym  komunikację pomię­
dzy portam i zachodniej Europy a 
A m eryką Północną, tem  niem niej 
stanow ią ważny etap w rozwoju 
polskiej żeglugi.

Te okręty z komfortowemi po­
mieszczeniami pasażerskiem i i 
względnie dużą szybkością są w 
stanie obsłużyć nietylko ruch emi­
gracyjny i reem igracyjny do i z 
Ameryki Północnej, lecz i bardziej 
wym agających pasażerów, w tem  
i tu rystów  am erykańskich uda ją ­
cych się do k rajów  Europy północ­
nej i wschodniej.

Być może, uda się również ścią­
gnąć na polską lin ję i pasażerów, 
udających się na Bliski Wschód 
i pragnących odwiedzić k ra je  pod 
względem turystycznym  leżące na 
uboczu standartow ych i u tartych  
szlaków podróży. W szak przez 
Polskę istn ieją  szybkie połączenia 
w kierunku m orza Czarnego, zaś 
z portów  tegoż istn ieją  połączenia 
do Turcji, Palestyny i Egiptu , któ­
rych większe :porty  są znowu wę­
złami komunikacyj m orskich do 
szeregu dalszych krajów .

T urystyka szuka nowych dróg i 
udoskonalona lin ja  okrętowa nie­
wątpliwie może przyczynić się do 
stw orzenia takich dróg, k tóre z 
czasem mogą się stać bardzo po- 
pularnem i.

Już dziś tu ry sta  am erykański 
może odbyć wygodnie podróż z N. 
Y orku do Palestyny praw ie całko­
wicie pod biało-czerwoną banderą 
ze znakiem  Białego Orła, zwiedza­
jąc  przez Gdynię mało dotąd zna­
ną Polskę i Rum unję, i udając się 
na południe, do Palestyny z Kon- 
stanzy na najlepszych statkach, 
kursujących po morzu Czarnem.

Po zwiedzeniu tak  interesującej 
Palestyny tu ry s ta  może udać się 
w podróż pow rotną do swego k ra ­
ju  przez morze śródziem ne i za­
chodnią Europę, względnie, jeśli 
m a dość czasu' i należy do typu  
globtrotterów , może wsiąść w jed ­
nym  z portów  Egiptu  na jeden ze 
statków  idących do Indji, Dale­
kiego Wschodu, A ustra lji i t. d. 
Również możnaby było skierować 
na  Polskę pasażerów i w  odwrt- 
nym  kierunku.

W ydaje się więc, że w związku 
z postawieniem  nowych statków, 
na których podróż, być może, bę­
dzie naw et przyjem niejszą niż na 
olbrzymich okrętach (pasażerowie 
których zaczynają się nieco orjen- 
tować w labiryncie pomieszczeń do­
piero podchodząc do końcowego 
portu ), odkryw ają się duże możli­
wości ściągnięcia na  Polskę ¡mię- 
dzykontynentalnego ruchu tranzy-

Rozumie się, że wszystkie te 
możliwości winny być szczegółowo 
zbadane we w spółpracy z biuram i 
podróży. W inien być opracowany 
dokładny plan akcji, k tó ra  zapew­
niłaby pasażerom  doskonałą obsłu­
gę zarówno n a  naszych statkach, 
ja k  i w czasie przejazdu lądem, 
pam iętając o tem, że najlepszą re­
klam ą je s t zadowolony klient.

Nie ulega wątpliwości, że posia­
dając w swych rękach linje komu­
nikacyj m orskich i kom unikację 
kolejową na znacznej przestrzeni, 
moglibyśmy dokonać bardzo wiele 
i w rezultacie zrealizować myśl o 
wielkiej m agistra li tranzytow ej 
Północ —  Południe, myśl o której 
powstała, gdy P. P. żegluga Pol­
ska rozpoczynała w  r. 1927/28  po 
raz pierwszy w Polsce na małym 
s /s  „Gdynia“ wycieczki morskie, 
k tóre później tak  pięknie się roz­
winęły.

Nowe okręty mogą być narzę­
dziem, które um iejętnie wykorzy­
stane, może przysporzyć Polsce 
znaczne korzyści.

Wykopaliska w Biskupinie

Ta n d e t a
Przed kilku dniami ukazała się 

w handlu broszura inż. Raabego 
p. t. „Kolejki linowe“ 1). Liczne 
i piękne ilustracje, dobry papier 
i druk, względnie niska cena, wska­
zują na propagandowy cel publi­
kacji. To samo odnosi się do t r e ­
ści. Propagandzie m a służyć także 
„m apa rozmieszczenia kolejek li­
nowych osobowych“ , ilustru jąca 
między innemi treść części I-szej, 
poświęconej charakterystyce kole­
jek  linowych. Mapie te j poświęcić 
należy nieco uwagi, mimowoli bo­
wiem przychodzi na  myśl, że jeśli 
au to r m apy brał udział w  opraco­
w aniu pro jek tu  kolejki linowej na 
K asprowy i czynił to  z taką  zna­
jomością rzeczy i sumiennością, 
jak ą  wykazał przy zestawieniu 
mapy, to kolejką tą  bezpieczniej 
będzie nie jeździć!

M apa bowiem roi się od błędów. 
M ianow icie:

G rupa kolejek z okolicy Cha- 
moix (na m apie oznaczone nume­
ram i 40, 41, 46 i 47) przesunięta 
została poza pasmo Ju ry  w dorze­
czu Saony. Kolejka na Mont Sa- 
leve (45) znalazła się na miejscu 
Mont Blanc, kolejka Sottofrua- 
Cascata Toce (43), leżąca na po­
łudnie od Simplonu, zatem  na  te- 
ry to rjum  Włoch —  jak  to popraw ­
nie zaznaczono w spisie kolejek ,— 
znalazła się nad jeziorem  Genetw- 
skiem w okolicy Lozanny, gdzie 
żadnej kolejki linowej niem a; 
Santis (29) znajduje się w Saba- 
ud ji( a  M eran (51) w Szw ajcarji; 
Cortina d'Ampezzo (33) znalazła 
się na  przedpolu Alp na  m iejscu 
Udine, a najw yższy szczyt Apeni­
nów, G ran Sasso d 'lta lia  (36), za­
znaczono w miejscu, gdzie w  isto­
cie znajdu ją  się Alpy apuańskie!

Są to najbardziej krzyczące błę­
dy, prócz nich znajdują  się nad­
to drobniejsze, kilkunastokilom e­
trow e przesunięcia, k tóre pomi­
jam y.

Są także błędy innego rodzaju: 
kolejka linowa Chamonix —  Bre- 
vent składa się z dwóch części, dol­
nej Chamonix —  P lanpraz i gór­
nej P lanpraz — Brevent, obie czę­
ści stanow ią jednak  organicznie 
złączoną całość. A utor oznaczył je  
na m apie dwoma num eram i (46 i 
47). Podobnie rozmnożona została 
kolejka Aiguille du Midi —  Chamo­
nix. Jeśliby tak  trak tow ać poszcze­
gólne części jednej i te j samej tra -

E kspedycja  w ykopaliskow a un iw ersy ­
te tu  poznańskiego, prow adząca badan ia  
i p race  w ykopaliskowe na  teren ie  osady 
bagiennej z p rzed 2.500 la t na  półw yspie 
biskupińskim , n adsy ła  nam  n astęp u jący  
kom unikat:

P race  nad  odkryciem  m uru  obronnego 
i fa lochronu  odbiegają  końca. M ur ten  
zachow ać się do wysokości 1  m e tra  do­
skonale. Część m uru , fa lochronu  i k ilka 
ch a t zn a jd u je  się poza półw yspem , pod 
wodą, s tąd  w ynika po trzeba zbudow ania 
kesonu, celem odkrycia części osady, 
zn a jd u jące j się pod w odą.

W osadzie znaleziono dotychczas n a ­
stępu jące  przedm ioty  i narzędzia : do
najcenniejszych  zabytków  należy koło 
drew niane „ tarczow ate“ od wozu, p ie rw ­
sze w E u ro p ie  na  północ od A lp. Koło 
to  średn icy  75 cm. skład  asię z dwóch 
części. Dzięki konserw ującym  w łaściw o­
ściom bagniska, nietylko zachow ały się 
części drew niane chat, ale i szereg  p rzed ­
m iotów  i narzędzi z m aterja łó w  organ icz­
nych, ja k  np. dwie m atew ki d rew niane, 
pław idełka do sieci i wędki, duża ilość 
szydeł rogow ych, kościanych, m otyk i 
m łotków z rogów  jelenich, g ro tów  do 
s trz a ł i oszczepów, opraw  rogow ych i ko­
ścianych, guzików , w isiorków  rogow ych 
i in.

Do rów nie rzadkich  na leżą : len, kono­
pie, m ak, z ia rn a  zboża, orzechy laskowe, 
żołędzie dębu. W  obrębie ch a t i ulic zna­
leziono poza tem  ogrom ną ilość u łam ­
ków naczyń i kości zwierzęcych domo­
w ych i dzikich, ości ryb  i kostki p taków .

*) Inż. E . R aabe : K olejk i linowe. Od­
b itk a  z  mies. „ In ży n ie r K olejow y” N r. 

5-7, 1935, W arszaw a.

sy, to należałoby mówić o dwóch 
linjach polskich, t. j. z Kuźnic na 
Myślenicką Turnię i z Myślenic­
kiej Turni na Kasprowy, czego 
jednak nie zrobiono. Chodzi bo­
wiem oczywiście o powiększenie i- 
lości kolejek linowych w Alpach 
—  nie w Polsce.

Innego rodzaju curiosum  stano­
wi stro n a  językowa i topograficz­
na omawianej mapki. Je s t ona ze- 
sztukow ana z kilku map niemiec­
kich ( 1 ), do których dorobiono 
„ad hoc“ m apę Japonji, Włoch 
i Polski. Dlatego mamy nazwy 
m iast niemieckie (M ailand, T urin) 
obok nazw włoskich, pisanych 
dziwną o rto g ra fją : Firence (wy­
raźnie przez c). Taka sam a kako- 
fon ja  panuje w nom enklaturze 
mórz i oceanów. Mamy więc M ittel­
ländisches Meer, A tlantischer O- 
zean, a tuż obok Golfe de Genes 
lub M er du Japon! W Afryce po­
łudniowej znajduje się kolejka na 
„Tafel“ . Oczywiście na mapie nie­
mieckiej znalazł au to r „Tafelberg“ 
i spolszczył tę nazwę, opuszczając 
niemieckie „B erg“ . Istn ieje  jednak 
powszechnie używana nazwa pol­
ska, k tó rą  au to r m usiał słyszeć nie­
jednokrotnie. Czyż nie zdaje sobie 
spraw y, że Tafelberg i Góra Sto­
łowa to  jedno?

Dla charakterystyki strony to­
pograficznej w ystarczy wspom­
nieć, że rzeka, nad k tórą leży Flo­
rencja, a więc Arno, płynie na m a­
pie rozmieszczenia kolejek ku pół­
nocy i uchodzi do Padu, razem  z 
n ieistn iejącą rzeką, wypływającą 
w okolicach Specji czy Livorno.

Specjalnie przykro uderza ma­
pa Polski. W szak dzieci w szkoałch 
średnich znają przebieg W isły i u- 
m ieją go z pamięci naszkicować! 
Zniekształcenie go je s t niedopu­
szczalne naw et na m apkach „pro­
pagandowych“ , a może właśnie 
specjalnie na  takich rysunek wi­
nien być poprawny. To jednak nie 
wszystko: Lwów, na  mapce ozna­
czonej napisem  „Polska“ , znajdu­
je  się w połowie odległości między 
Sanem a Bugiem, którego źródła 
leżą zatem na północny wschód od 
tego m iasta. Isto tn ie tylko ten na­
pis pozwala domyślić się, że m ap­
ka przedstaw ia część tery to rjum  
Polski.

M apa rozmieszczenia kolejek 
w ystaw ia bardzo sm utne świadec­
two zarówno swemu autorowi jak  
i wydawnictwu, k tóre ją  opubli­
kowało.

J. L.

W śród naczyń spo tykam y koazy m alo­
w ane g raw itow ane  i inkrustow ane.

W szystkie naczynia  w ykonyw ano w te­
dy ręcznie. Z przedm iotów  g lin ianych  n a ­
leży w ym ienić jeszcze płaskie  ta le rze  do 
p;eczenia c ia s ta , ciężarki z w a rsz ta tu  
tkackiego, przęślik i g lin iane, łyżk5, oraz 
ułam ki fo rm  odlew ających t. zw. tra c o ­
nych. F o rm y  te  to  pierw sze zabytki te- 
g "  rodzaju  znalezione w Polsce

Z ozdób kobiecych znaleziono n aszy j­
n ik  z paciorków  bronzowych i p ado rków  
z niebieskiego szkliw a, jak iem i tego cza­
su zalew ał puszcze europejskie  E g ip t, 
dalej branzo lety , szpile, p ierścionki bron- 
zowe oraz ułam ki naczy jn ika  bronzow :- 
go. Sporo je s t  rów nież zabaw ek dziecię­
cych z g liny , ja k  kulki, p taszk i, g rze­
chotki, m aleńkie naczynka, oraz kółko 
szprychow e ulepione z g liny , średn icy  8  
cm.

P race  nad  znalezieniem  grobów  ciało­
palnych m ieszkańców  osady z ¡rą teg o  
w ieku przed C hr. zostały  uwieńczone po­
m yślnym  rezu lta tem . N a tra f io n o  n a  k il­
ka  grobów  m niej zniszczonych. M. in. 
znaleziono przypadkiem  grób  szkieleto­
w y z czasów późniejszych, m niej więcej 
z I I  w ieku po C hrystusie . P rzy  szkiele­
cie długości 180 cm. były dw a naczynia 
w okolicy czaszki, resz tk i kości zw ierzę­
cych (pokarm  dany  do g ro b u ), im adło 
do ta rczy , k lam rę  n a  p iersi i duży nóż 
żelazny.

W ykopaliska zw iedzają liczne wyciecz­
ki. W  ubieg łą  niedzielę było zgórą 800 
osób.

Rzadkie wykopaliska
P. Z ofja  Z iem bianka, kierow niczka 

szkoły w K aw czycach koło B uska, w  
woj. kieleckiem , u ra to w a ła  od zniszcze­
n ia  cenne zaby tk i p rzedhistoryczne, od­
k ry te  n a  w iosnę b. r. n a  te ren ie  w si 
K awczyn. Z aby tk i te  sprow adzono obec­
nie do M uzeum  A rch. Pol. A kadem ji 
Um. w K rakow ie.

J a k  się okazało, pochodzą one z dwóch 
cm en tarzysk  przedhistorycznych. I  ta k : 
z cm en ta rzy sk a  z w czesnego okresu 
w pływ ów  k u ltu ry  p.row incjonalno-rzym - 
sk iej n a  polu p. J a n a  Ł uszczą zebrano 5  
naczyń, m ianow icie p iękną czarną  po­
pielnicę, dw ie czark i kw uuszne, u n ik a ty  
w zbiorach archeologicznych, dw ie cza r­
k i bez uch, f ra g m e n ty  ceram ik i i rz a d ­

k i okaz zapinki bronzow ej, in k rustow a­
nej srebrem .

Z drug iego  cm en ta rzyska , pochodzą­
cego ze środkow ego okresu  żelaza, ze­
b rano  p rzy  popieln ice, k tó re  —  w edług 
re lac ji w łaściciela  po la  p. S tan isław a 
G rzesika —  w ydobyte zosta ły  z kam ien­
nych grobów  skrzynkow ych.

Poza  tem  za  pośrednictw em  p. Ziem- 
b iank i z sąsiedn ie j w si H ołudzy pozy­
skało M uzeum  A rch. P . Ak. Um. od 
k ierow nika  tam te jsze j szkoły, p. N ow a­
k a , am forę  neolityczną, częściowo uszko­
dzoną.

Szczegółowe badan ia  terenow e w  m ie j­
scach znalezisk  będą się m ogły  odbyć 
dopiero po żniw ach.

Ulgi paszportowe
M inisterstw o Spraw Wewn. wy­

dało okólnik w sprawie ulgowych 
wyjazdów do A ustrji i do W ęgier. 
Podobnie jak  wyjazdy do niektó­
rych innych krajów  również i wy­
jazdy do A ustrji nie podlegają o- 
graniczeniom. P rzy  wyjazdach in­
dywidualnych, na okres nie prze­
kraczający 5 tygodni, wystaw iane 
m ają  być paszporty ulgowe po 80 
zł. bez względu na stosunki m ają t­
kowe strony.

P rzy wyjazdach grupowych na o- 
kres najw yżej 7 dni starostw a wy­
dawać będą zbiorowe paszporty

bezpłatnie dla w szystkich osób, wy­
mieniony w paszporcie. P rzy  wy­
jazdach zbiorowych na term iny 
dłuższe opłata wynosi 80 zł.

Co się tyczy zniesienia ograni­
czeń paszportowych do Węgier, 
przewidywane są  następuj ące°wa 
runki: Każdy w yjeżdżający musi 
posiadać akredytywę, opiewającą 
na walutę węgieską na 150 zł. przy 
wyjazdach indywidualnych i na 125 
zł. przy w yjazdach zbiorowych w 
stosunku do tygodniowego pobytu 
na W ęgrzech.

Ze Zw. Uzdr. Polskich
Z arząd  Związku U zdrow isk Polskich 

w  dn iu  21 b. m. w  W arszaw ie, pod prze­
w odnictw em  prezesa p. R a jm u n d a  J a r o ­
sza, uchw alił m. in. zgłosić akcse Zw iąz­
ku do w spółpracy  z B iurem  S tudjów  
Budowy W odociągów i K analizacji w 
Polsce, k tó re  z dniem  1 sie rp n ia  b. r. 
zostało pow ołane do życia przez Radę 
N aczelną Zw iązku M iast Polskich.

Pow stan ie  B iu ra  S tud jów  da je  Zw iąz­
kowi U zdrow isk możność sprow adzenia 
sp raw y  k ana lizac ji i wodociągów w 
uzdrow iskach k ra jow ych  na to ry  realne 
i sk raca  n iew ątp liw ie czas pozyskania 
przez nasze uzdrow iska ta k  niezbędnych 
d la  ich znaczenia inw estycyj w odociągo­
w o-kanalizacyjnych.

Z arząd  Z. U. P . postanow ił odnieść 
się do czynników  m iarodajnych  o zapew ­
nienie odpow iedniej rep rezen tac ji w 
Sejm ie oraz w  Senacie d la  p rzem ysłu  
uzdrow iskowego z pośród zrzeszonych w 
Zw iązku członków, gdyż przem ysł uzdro­
wiskowy stanow i przecież jed n ą  z n a j­
w ażniejszych gałęzi gospodarstw a k ra jo ­
wego, będąc w ciąż jeszcze bardzo zapo­
znanym .

Również w zw iązku z n iedostateczną 
po osta tn ich  w yborach rep rezen tac ją  
uzdrow isk w  n iek tórych  w łaściw ych 
miejscowościom leczniczym W ydziałach 
Pow iatow ych, Z arząd  Z. U . P . uchw alił 
w ystąp ić  do M in iste rstw a  S p raw  W e­
w nętrznych  z p rośbą o zarządzenie, aby 
w w ydziałach pow iatów  uzdrow iskowych, 
nie posiadających  w swym  składzie

przedstaw icie la  uzdrow isk, jeden  z 
członków w ydziału  m iał za zadanie czu­
w ać specjaln ie  nad  sp raw am i uzdrow i- 
skowemi.

Żywotne dla współczesnego lecznic­
tw a  zagadnienie  d je te tyk i znalazło  swój 
w yraz  w w ygłoszonym  na posiedzeniu w 
Zw iązku U zdrow isk  re fe rac ie  p . W an­
dy L ew andow skiej, dy rek to rk i Liceum  
D jetetycznego w  Inow rocłow iu, n a  tem at 
podręcznika d la  prow adzących kuchnie 
d jete tyczne  w  uzdrow iskach. Tezy odno­
śnie uk ładu  podręcznika zestaw ione przez 
re fe ren tk ę , jak o  celowe i odpow iadające 
w  pełni zadan iu  zam ierzonego w ydaw ­
nictw a, zostały  przez zarząd  zaaprobo­
w ane. Po w yjściu  z d ru k u  powyższej 
książki Zw iązek U zdrow isk zajm ie się 
czynnie je j rozpow szechnieniem  w śród 
uzdrow isk i p rzedsięb iorstw  pensjona to ­
wych.

Po  obradach, zebran i ze w szystkich 
dzielnic Polski przedstaw iciele  uzdro­
w isk, zaproszeni przez p, b u rm is trza  
m iasta  i uzdrow iska —  udali się do 
O tw ocka celem zw iedzenia tam tejszych  
sana to rjów , a  przedew szystk iem  d la  za­
znajom ienia  się z urządzen iam i znakom i­
cie w yposażonego S an a to rju m  W ojsko­
wego w Otwocku.

N astępne posiedzenie Z arządu  odbędzie 
się w  Szczaw nicy dn ia  28 w rześn ia  b. r. 
z jednoczesnem  uroczystem  pośw ięce­
niem  nowowybudow anego in h a la to rju m  
w zakładzie zdrojow ym .

Nie pobiera się taks
od nocujqcych w schroniskach

Śród turystów , wyjeżdżających 
w Tatry , rozeszła się pogłoska, że 
taksy klimatyczne są pobielane 
również od nocujących w schroni­
skach tatrzańskich.

B urm istrz Zakopanego inż. Za­
czyński. zaprzeczył kategorycznie, 
jakoby zarząd uzdrowiska w Zako­
panem miał tego rodzaju zamiary, 
przeciwnie zaznaczył, że je s t  jego 
tendencją udzielanie przez gminę 
i zarząd uzdrowiska w Zakopanem 
subwencji na  inwestycje tu ry s ty ­
czne w Tatrach. W yjaśnił jednak­
że, że być może niepotrzebne za­
niepokojenie śród turystów  wywo­
łała wiadomość, k tó ra  je s t praw­
dziwa, że zarząd uzdrowiska w Za­
kopanem m a zamiar w przyszłości 
znieść zwolnienie od podatku ho­
telowego w Zakopanem gości, k tó­
rzy opłacają taksę klimatyczną. 
W skutek tego zwolnienia Zakopa-

wencji, m a stosunkowo niższy do­
chód z taksy  klim atycznej, w po­
równaniu z uzdrowiskami takiemi, 
jak  Rabka lub Krynica, co unie­
możliwia dokonanie niezbędnych 
inwestycyj.__________

R edukc ja  taks w  Z a k o p a n e m
W ydział w ykonaw czy kom isji uzdro­

w iskow ej w Zakopanem  uchw alił w  
zw iązku ze zbliżającym  się sezonem je ­
siennym  znaczną redukcję  tak sy  k lim a­
tycznej. R edukcja  ta  obowiązywać będzie 
od 1 w rześn ia  do 15 g ru d n ia  r. b.

Z asadnicza tak sa  w  ty m  okresie w y­
nosić będzie od osoby (rodzina t. j .  mąż 
żona i dzieci m ałoletn ie p łaci ty lko  za 
trz y  osoby) za 1 tydzień  5 zł., zam iast 
8  zł., za 2 tygodnie 8  zł., zam iast 14 zł., 
za 3 tygodnie 10 zł., zam iast 18 zł. za 
4 tygodnie 14 zł. zam iast 24 zł., za 6  
tygodni 16 zł. zam iast 26 zł.

T ak sa  urzędnicza w ynosi za 1 tydzień 
3 zł., zam. 5 zł., za 2 ty g . 5 zł„ zam. 8  
zł., za 3 tyg . 6,50 zł., zam. 10 zł., za  4 
tyg . 8  zł., zam. 12 zł. za  5 ty g . 9 zł. 
zam. 14 zł., za 6  ty g . 10 zł., zam. 16 zł.,
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O  ochronę lasów w górach
Pow ierzchnia lasów  w Polsce kurczy 

się  nie od dziś. Im  dłużej jednak  trw a  
n ie c p a ‘rzna  gospodarka w  lasach, zw ła­
szcza w lasach górskich , tem  skutk i je j 
s ta ją  się bardziej widoczne i bardziej 
dotkliw e. Zeszłoroczna powódź je s t k rzy ­
czącym  dowodem, ja k  doraźny zysk po­
szczególnych w łaścicieli lasów  odbija się 
fa ta ln ie  na in teresach  całego społeczeń­
stw a  i państw a.

D latego też je s t objaw em  zdrow ym  i 
pożądanym , jeżeli p ra sa  codzienna z a j­
m uje się tym  problem em  i s ta ra  się 
przyczynić do jego w y jaśn ien ia  i rozw ią­
zan ia . N ieste ty , nie w szystkie a rty k u ły  
dziennikarsk ie  u trzym ane są  n a  w łaści­
w ym  poziomie, a  n iejednokro tn ie  sp ra ­
w a lasów służy także celom ubocznych 
ataków  n a  pewne niem ile danem u dzien­
nikow i ins ty tuc je , czy pew nych ludzi.

T ak  ja k  dziś stoi sp raw a ochrony la ­
sów, zw łaszcza lasów  w K arp a tach  to 
stw ierdzić  należy, że naogół dew astacy j­
n a  gospodarka w  lasach  w ielkiej w ła­
sności została  zaham ow ana, a w ładze ad ­
m in is tracy jn e  p iln ie p rze s trzeg a ją  w y­
konyw ania p lanów  gospodarczych, k tóre  
każdy w laścciiel czy zarządca  lasów  obo­
w iązany  je s t p rzedstaw iać  do za tw ie r­
dzenia w ładzom  w ojewódzkim. Oczywi­
ście, że tu  i ówdzie zd a rz a ją  się n ad u ­
życia , są  to  jed n ak  w ypadki sporadycz­
ne.

N ato m iast kurczy się w  dalszym  cią­
g u  pow ierzchnia lasów  drobnej w łasno­
ści, t. j. lasów nie p rzekraczających  30 
h a , a  zm iana tego fa ta ln eg o  s tan u  rze­
czy, wobec obow iązujących ustaw , nie 
je s t  możliwa. T a , sam a u staw a  bowiem, 
k tó ra  bierze pod ochronę wielkie lasy, 
dopuszcza do w ycinan ia  zrębem zupeł­
nym , bez żadnego osobnego pozwolenia

1 ha  pow ierzchni leśnej rocznie w lasach, 
k tórych obszar nie p rzekracza  30 ha. W 
lasach tych dopuszcza się nad to  również 
bez zezwolenia przeręby drzew ostanów , 
bez określenia in tensyw ności przerębu. 
D robne lasy  indyw idualnej w łasności 
rzadko kiedy p rzek racza ją  pow ierzchnię 
1 h a ; są  więc przez u staw ę skazane na  
zagładę. A lasów tych  je s t w  Polsce b a r­
dzo wiele, np. w sam ym  tylko obwodzie 
now otarskim  ponad 15.000 ha. N a w ła­
ścicielach tych lasów, o ile się one łączą 
w kom pleksy p rzynajm n ie j 5-ciu h ek ta ­
rów, ciąży obowiązek zalesienia, przy- 
czem w ładze m uszą w ydać p isem ny n a ­
kaz zalesienia zrębów. W iadom o jednak, 
że no w vrębie łub przerębie d rzew osta­
nów, skoro ukaże się trochę roślinności 
zielnej, w łaściciel w ypasa natychm iast 
bydło i owce, uniem ożliw iając tem  sa ­
mem zalesienie n a tu ra ln e  i sztuczne.

L asy  średn iej i w ielkiej w łasności z n a j­
d o s i ę  na to m ias t pod ścisłą ochroną i 
d ew astac ja  ich je s t niemożliwa.

Co do lasów  ta trzań sk ich , to  dew asta ­
c ja  ich zupełnie u s ta ła  przed 6 -ciu la ty . 
N iem a już mowy o jakichkolw iek n ad u ­
życiach w użytkow aniu. L asy  ta trz ań sk ie  
obecnie tylko c ierp ią  od w ia trów  halnych, 
wobec tego jednak  obecne władze są  bez­
silne dzięki daw nej, w adliw ej gospodar­
ce i w ielkiem u rozpow szechnieniu, sztucz­
nie na  ogrom nych przestrzen iach  w pro­
w adzanych, jednogatunkow ych drzew o­
stanów  świerkowych.

N ad  przyw róceniem  daw nej św ietno­
ści lasów  ta trzań sk ich  przez w prow adze­
nie z pow rotem  gatunków  odpornych na  
działanie w ia tru  halnego, p racu je  się od 
k ilku  la t bardzo in tensyw nie. Wobec du­
żych p rzes trzen i halizn p raca  po trw ać 
m usi k ilka a naw et k ilkanaście  la t, rok

Z  W arszawy do Bałtyku
rocznie posuw a się ona jed n ak  naprzód, 
tak  na  teren ie  lasów  państw ow ych jak  
i p ryw atnych . W  sk ra jn y ch  w ypadkach 
zalesienie p rzeprow adza się przym usowo. 
W lasach pryw atnych  od r. 1932 zalesio­
no przym usow o św ierkiem , jodłą, mo­
drzew iem  i bukiem  około 2 0 0  ha  z do­
skonałym  wynikiem . W ten sposób zale­
siono s ta re  zręby i ha lizny  n a  Bocza- 
n iu , za Obłazem, w Kobyle, Szałasiskach, 
Kopieńcu i t  .d. Założono też duże roz- 
sadniki, k tó re  dostarczą dostatecznej ilo­
ści sadzonek na  następne  la ta . Celem za­
pobiegnięcia szkodom w k u ltu rach , powo­
dow anym  przez w ypas serw itu tow ego by­
dła i owiec, trzeba  było zalesione zręby 
ogrodzić, co pociągnęło za sobą oczywi­
ście znaczne koszty. Ogółem n a  zalesie­
nie przym usow e w T a tra ch  w ydano w 
ciągu  trzech n iespełna la t  ponad
2 0 .0 0 0  zł.

W  t. z. lasach 7-miu gm in w T a tra ch  
Zachodnich w ydaje  się co roku  n a  zale­
sienie po 3.000 zł. nie licząc w artości 
sadzonek. S erw itu ty  i tu  w y rząd za ją  
w ielkie szkody w k u ltu rach , dopiero no­
wy p lan  gospodarczy u regu lu je  te  s p ra -1  
wy.

L asy państw ow e są rów nież energicz­
nie zalesiane, n iek tó re  nad leśn ictw a p ro ­
wadzić m uszą ustaw iczną w alkę z serw i­
tu tow ym  inw entarzem . T ak  je s t np. w 
nadl. Bukowina.

Oczywiście, zwiększenie kredytów , j 
przeznaczonych n a  zalesianie p rzysp ie­
szyłoby w ydatn ie  postęp pracy. D latego 
też dziw acznem  m usi się w ydać, że I. K. 
C., k tó ry  a la rm u je  opin ję publiczną złym 
stanem  lasów  ta trzań sk ich , równocześnie 
p ropagu je  budowę kolejki na  K asprow y, 
choć zgodna op in ja  rzeczoznawców uzna 
la  to  przedsięw zięcie za deficytow e! •

Reportaż z podróży po Wiśle

Dlaczego nie kolejq ?
Jeżeli k toś m a ochotę jechać koleją z 

W arszaw y do G dyni —  proszę bardzo. 
N iech zapłaci 27 zł za b ilet I I I  klasy, 
niech siedzi ja k  śledź w beczce i nie r u ­
sza się przez całą drogę z m iejsca, niech 
łyka kurz i w ym yśla na dyrekcję kole­
jow ą za d rogi b ilet, niewygodę i wiele 
innych rzeczy.

Przepisy dla zwiedzajqcych 
Parki Narodowe

D yrekcja  N aczelna Lasów  P ań stw o ­
w ych opracow ała p rzep isy , obow iązujące 
zw iedzających polskie P a rk i N arodowe. 
W  m yśl zarządzen ia  D yrekcji N aczelnej 
L asów  Państw ow ych  dotyczące dyrekcje 
m a ją  się s ta ra ć  o w ydanie przez odpo­
w iednie urzędy  w ojew ódzkie, w m yśl 
a r t .  5 § 1 U staw y  o O chronie P rzy ro ­
d y , zarządzeń , w prow adzających za 
p rzek raczan ie  przeposów  ry g o ry  karne , 
przew idziane w spom inaą ustaw ą.

B rzm ienie przepisów  je s t następu jące :
PA R K  N ARODOW Y W  BIAŁOW IEŻY.

1 . W stęp  do P a rk u  dozwolony je s t  je ­
dy n ie  za op łatą . —  K a rty  w stępu  w y­
d a je  K ance la rja  P a rk u  N arodow ego w 
Białow ieży. —  Cena jednorazow ego 
w stępu  w ynosi 50 groszy  dla dorosłych 
i g roszy  d la m łodzieży; okresow e k a r ty  
w stępu , w ażne na  cały  sezon tu ry s ty cz ­
n y , wydajei się w  cenie 3 zł.

2. W stęp  do P a rk u  je s t zasadniczo 
dozw olony p ieszym ; w jazd  row eram i, 
m otocyklam i i sam ochodam i je s t zak a ­
za n y ; na  w jazd pojazdam i konnem i, ty l­
ko  po w yznaczonych do tego  drogach, 
m ożna • uzyskać specjalne zezwolenie 
K ierow nictw a P ark u .

Z ab ran ia  się w stępu n a  te ren  reze r­
w a tu  z b ron ią  m yśliw ską i psam i.

3. N a terenie P ark u  dozwolone jest 
przebywanie i chodzenie tylko po dro­
gach i wyznaczonych szlakach. Sam o­
dzielnie zwiedzanie parku dozwolone jest 
tylko pojedyńczym osobom i grupom 
d o  pięciu osób. ‘W iększe grupy i wy­
cieczki zbiorowe mogą zwiedzać P ark  
jedynie z przewodnikami, wyznaczony­
mi przez Kierownictwo P ark .

4. Obozowanie i biw akow anie n a  te ­
ren ie  P a rk u  nie je s t  dozwolone. Z abro­
n io n e  je s t palenie ognisk i ty ton iu .

5. Z akazane je s t zaśm iecanie P a rk u , 
■zanieczyszczanie rzeczek i potoków , u- 
m ieszczanie napisów  i znaków  n a  d rze­
w ach  i jakichkolw iek innych objektach  
na  te ren ie  P ark u . N iedozwolone je s t k ą ­
pan ie  się i p lażow anie na  te ren ie  P a r-
T™. . ,

6 . Z abronione je s t zryw anie kw iatów  
i innych części roślin , w ykopyw anie ro ­
ś lin , u łam yw anie gałązek , zbieranie j a ­
gód , grzybów  i innych pładów  leśnych. 
Z abronione je s t łow ienie, zab ijan ie , pło­
szen ie  i napastow an ie  jakichkolw iek 
okazów  do celów naukow ych, dydak tycz­
nych i kolekcjonerskich  nie je s t n a  te ­
ren ie  P a rk u  dozwolone. W  szczególnych 
w y p a d k ac h  będzie K ierow nictw a P a rk u  
N arodow ego w  B iałow ieży udzielało ze­
zwoleń w  drodze w y ją tk u  n a  zbiór o- 
kazów  d la  prow adzących zezw oleń w 
d rodze  w y ją tk u  za zbiór okazów d la  p ro ­
w adzących  prace  naukow e n a  te ren ie  
P a rk u . O kazy d la  celów dydaktycznych 
i kolekcjonerskich  m ożna na to m ias t n a ­
byw ać od K ierow nictw a P ark u .

8. ■ Dokonywanie na terenie Parku 
zdjęć fotograficznych, sporządzanie fil­
mów, jeżeli te czynności nie mają cha­
rakteru amatorskiego, wymaga zezwole­
nia Kierownictwa Parku.

9. Z abronione je s t prow adzenie na  te ­
ren ie  P a rk u  handlu  k ram nego ; sta łego  
bądź przenośnego.

1 0 . Zw iedzający P a rk  N arodow y obo­
w iązan i są  podporządkow ać się w ezw a­
n io m  i w skazów kom  służby leśnej.

R EZER W A T N A  „B A B IE J GÓRZE“
1 . W stęp  do reze rw a tu  po znakow a­

nych szlakach tu ry stycznych  je s t bez­
p ła tny , na to m ias t poza obrębem  tych  
szlaków  dozwolony je s t jedynie za o- 
p ła tą .

K a rty  w stępu  po cenie 20 groszy  oraz 
okresow e k a r ty  w stępu , w ażne n a  cały 
sezon tu ry sty czn y , w  cenie 3 złotych, 
w y d a je  N adleśnictw o P aństw ow e O raw a 
w Zubrzycy Górnej.

2. W stęp  n a  te re n  reze rw a tu  dozwo­
lony je s t zasadniczo p ieszym ; n a  w jazd 
konno  i po jazdam i konnem i ty lko po w y­
znaczonych d rogach  m ożna uzyskać spe­
c ja ln e  zezwolenie N adleśn ictw a P a ń ­
stw ow ego O raw a.

Z abran ia  się w stępu  n a  te re n  reze rw a­
tu  z bron ią  w yśliw ską i psam i.

3. N a  te ren ie  reze rw a tu  dozwolone 
je s t  p rzebyw anie i chodzenie ty lok  po 
znakow anych szlakach tu rystycznych , 
poza obrębem  zaś szlaków  ty lko  po d ro ­
g ach  i ścieżkach. Zabronione je s t cho­
dzenie i w spinanie  się po zboczach, u r ­
w iskach, żlebach i skałach , ja k  rów nież 
chodzenie po m iejscach  zagrożonych, po 
m iejscach porosłych m łodym  lasem  lub

P race  nad  przygotow aniem  W ystaw y 
D rogow ej n a  te ren ie  Politechniki W a r­
szaw sk ie j dob iegają  końca, W ystaw a ot-

kosodrzew iną (m łodnikach i up raw ach) 
o raz łąkach.

4. Obozowanie i biw akow anie dozwo­
lone je s t jedynie  n a  m iejscach na  ten 
cel w yznaczonych przez N adleśnictw o 
P aństw ow e O raw a.

5. Zabronione je s t palen ie  ognisk po­
za m iejscam i w yznaczonem i do obozo­
w an ia  i b iw akow ania, pozostaw ianie 
ognisk niezagaszonych i tlejących.

Z abronione je s t palenie ty to n iu  w 
okresie czasu od 1  m a ja  do 1 paździer­
n ik a  poza m iejscam i w yznaczonem i do 
obozow ania i biw akow ania.

6 . Z abronione je s t zaśm iecanie reze r­
w a tu , zanieczyszczanie źródeł i w szel­
kich innych wód. odlupyw anie skał i g ła ­
zów, um ieszczanie napisów  i znaków  za­
rów no na  skałach  ja k  i d rzew ach oraz 
jakichkolw iek innych ob jek tach  na  te re ­
nie rezerw atu .

7. Z abronione je s t hałaśliw e zachow y­
w anie się na  teren ie  rezerw atu , chó ra l­
ne śpiew anie, trąb ien ie  i g arn ie  n a  j a ­
kichkolwiek in s trum en tach  oraz s trz e la ­
nie.

8 . Z abronione je s t zryw anie kw iatów

i innych części roślin , u łam yw anie g a łą ­
zek, zbieranie jagód , grzybów  i innych 
płodów leśnych.

Zabronione je s t łow ienie okazów dla 
celów naukow ych, dydaktycznych i ko­
lekcjonerskich na te ren ie  rezerw atu  nie 
je s t dozwolone. W szczególnych w ypad­
kach będzie In s ty tu t Badaw czy Lasów 
Państw ow ych w W arszaw ie udzielał w 
drodze w y ją tk u  zezwoleń n a  zbieranie 
okazów dla prow adzących p race  nauko­
we n a  te ren ie  rezerw atu .

9. D okonywanie na  te ren ie  rezerw atu  
zdjęć fo tograficznych  i film ow ych, jeżeli 
zdjęcia te  nie m ają  ch a rak te ru  a m a to r­
skiego, w ym aga zezw olenia D yrekcji L a ­
sów Państw ow ych we Lwowie.

10. Z abronione je s t prow adzenie na  
te ren ie  rezerw atu  bez zezw olenia N ad­
leśn ictw a Państw ow ego O raw a i poza 
m iejscam i przez N adleśnictw o w yzna­
czonem i handlu  k ram nego , sta łego  bądź 
przenośnego.

11. Zw iedzający reze rw a t obow iązani 
są  podporządkow ać się w ezw aniom  i 
w skazów kom  funkcjonarjuszów  N adleś­
n ictw a Państw ow ego O raw a.

Co zobaczymy 
na Wystawie Drogowej ?

F o t. „ W ia d . T u r .“ .
N ieu reg u lo w a n y  b rzeg  W is ły  pod  M łocinam i.

J a  wolę jechać sta tk iem . D łużej 
w praw dzie, a le  w ygodniej, tan ie j i w  
sposób nap raw dę  przy jem ny. W olę p a ­
trzeć  n a  bezm iar 700 km. W isły  niż na  
nos sąsiada , wolę w dychać arom atyczne 
pow ietrze, w ystery lizow ane z w szelkie­
go kurzu , niż wTątp liw e zapachy  tegoż 
sąs iad a  z nosem, wolę sobie po drodze 
zwiedzać ciekawe m iejscowości, wolę 
w reszcie spać w ygodnie w  kau jc ie , jeść 
norm aln ie  p rzy  sto liku , ew entualn ie  n a ­
w et zag rać  w bridża. A  przedew szystkiem  
nie siedzieć ja k  śledź w  beczce g d y ń ­
skiej.

C ena p rze jazdu  w ynosi w szystkiego 
32 zł. w  pierw szej k lasie  w  obydwie 
strony . M uszę p rzy tem  zaznaczyć pod se­
k retem , że zarząd  „V istu li“ dość lib e ra l­
nie s to su je  zniżki ta ry fow e, czego mo­
głyby nauczyć się od niego dyrekcje 
P . K. P.

D latego też w yruszam  statk iem .

Statek rusza
Je s t godzina b liska ju ż  północy. N iby 

okręt-w idm o s ta tek  ru sza  cicho, bez żad­

nych niepotrzebnych gwizdków. N a dzio­
bie zapala  się w ielki re flek to r, a  specja l­
ny m ary n a rz  ośw ietla w ielkim  w ach la­
rzem  św ia tła  W isłę od jednego brzegu 
do drugiego, raz  w raz  za trzym ując  się 
na  m ieliznach, k tó re  obficie w ypełzły na  
środek rzeki.

Schodzę pod pokład. W  obszernym  ku- 
ry ta rzu , prow adzącym  do k a ju t , w re  ży­
cie. Przedew szystkiem  służba kończy po­
w lekanie czystej pościeli n a  łóżkach. N a ­
stępnie  po k u ry ta rz u  sn u ją  się ju ż  n ie­
k tó rzy  podróżni, k tórym  chce się spać i 
k tó rzy  p ra g n ą  już ułożyć się do snu, aby 
się obudzić dopiero n aza ju trz , w  okolicach 
Płocka.

J e s t  ich jednak  niew ielu. W iększość 
zn a jd u je  się n a  górnym  pokładzie i 
chciwie w chłan ia  o rzeźw iające powie­
trze , tak  różne od tego, k tórem  oddycha­
li jeszcze k w adrans tem u. N iebo je s t 
czyste, lekki w ia te rek  orzeźw ia, gw iazdy 
rozm arzają ... T u i owdzie w kącikach w i­
dać ju ż  m arzące p ary , tam  znowu, na  
dziobie, obok bandery , sterczy  dum nie 
ja k iś  mieszczuch w berecie, po raz  
p ierw szy odbyw ający w ielką i ta jem n i­
czą podróż W isłą. J e s t  on w  te j chwili 
p rzepełniony pow agą oraz zachwycony 
w łasną  odw agą i za nic w świecie nie 
poszedłby jeszcze spać. Pójdzie zapewno 
za pół godziny, kiedy świeże pow ietrze 
i jed n o sta jn y  ry tm  kół odurzą go.

Jazda zygzakami
Z apoznaję się z kap itanem , k tó ry  

w łaśnie w yrósł obok budki s te rn ik a . Z a­
czynam y rozmowę, O czem? Oczywiście, 
o W iśle.

700 km. W isły  od T arnob rzega  do 
Tczewa to  w ielki szlak wodny. M ożnaby 
przebyć go w dół rzek i z szybkością 16 
km. n a  godzinę. T ak  też jedziem y, tylko 
że tych  16 km. nie robim y w p ros te j 
lin ji. L aw iru jem y od jednego brzegu do 
drugiego, om ijając m ielizny i k ieru jem y 
się za nu rtem , oznaczonym w dzień bo­
jam i i w iecham i, w nocy zaś kolorowemi 
św iatłam i. Bez końca kręcim y się po 
W iśle. Ile r.a to  zużywa się czasu, p ie­
niędzy, paliw a, p racy  i cierpliw ości?

N a  wołowej skórze n ie  sp isałby  tego, 
co ju ż  w ypisano o potrzebie uregu low a­
n ia  W isły. N ik t też te j potrzeby nie ne­
guje , ale rów nież n ik t n ie  da je  p ienię­
dzy. To znaczy w  g ran icach  byłego za­
boru  rosyjskiego, gdyż w  daw nym  zabo­
rze niem ieckim , począw szy od T orunia, 
W isła  je s t  dobrze uregulow ana, n a  o s ta t­
nim  zaś odcinku, od Tczewa do B ałtyku , 
p rzedstaw ia  się ju ż  n iby w ielka a le ja  
w odna w śród zielonych pól.

S K B

W ystaw a D rogow a, ja k  wiadomo, 
o tw a rta  będzie w  okresie od 7 do 22 
w i'ześnia r. b. P om yślana je s t  ona jako  
popu larne  i propagandow e ujęcie p la ­
styczne całego problem u drogow nictw a 
w  Polsce i zag ran icą .

PR ZE D SIO N E K
W ypełni go „Szlak  M arszałka  P iłsu d ­

sk iego“ , p ro jek tow any  przez L igę D ro­
gow ą, jako  trw a ły  pom nik ideologji 
M arszałka. Szlak p rzedstaw i szereg  fo ­
tog raficznych  zdjęć, najciekaw szych 
m iejscowości, leżących w zdłuż niego. 
T ra sa  szlaku biec będzie z K rakow a, 
p rzez Kielce, W arszaw ę, W ilno do Żuło- 
wa.

PO D Z IE M IE
Podziem ia P olitechniki oddano w y­

łącznie działowi naukow o-badaw czem u. 
W ystaw iły  tu  sw oje eksponaty  D rogowy 
In s ty tu t B adaw czy, P o litechnika W ar­
szaw ska i Lw ow ska, a  dotyczyć będą o- 
ne badań  m aterja łó w  drogow ych i n a ­
w ierzchni.

PA R T E R
Sale p a rte row e w ypełn ią  s to iska  n a ­

szego przem ysłu  drogow ego, oraz firm y  
budujące drogi.

W  sąsiedniej sali po p raw ej stron ie  
od w ejścia  mieścić się będzie g ru p a  
przem ysłu  m otoryzacyjnego. Specjalnie 
in te resu jące  stoisko przygotow ał tu  A- 
utom obilklub Polski, pod k tó rego  egidą 
zorganizow any zostan ie  dział dydakz- 
tyczno-propagandow y. G rupa p rzem y­
słu m otoryzacy jnego  z P . Z. Inż. na  
czele pokaże przygo tow an ie przem ysłu  
pomocniczego do rep rodukcji sam ocho­
dów i pojazdów  m echanicznych.

I P IĘ T R O  
Sala  na  lewo od w ejścia:

Dział H isto ryczny : p rzedstaw i zapo-
mocą całego szeregu  w ielkich obrazów  
rozw ój h is to ryczny  d róg  w  Polsce.

W  dziale h is to rycznym  w ezm ą udział 
rów nież N iem cy, k tó rzy  w ystaw ią  tu  
sw oje modele pojazdów , oraz 4 w ielkie 
obrazy p rzedstaw iające  rozw ój dróg.

D ział W ojskow y: Zobaczymy tu  cie­
kaw e i owocne w yniki p racy  naszych 
w ojsk  technicznych. W  dziale h is to rycz­
nym  w ojskow ym  zobrazow ane będą zna­
czenie d róg  n a  froncie  francusk im  w 
czasie W ielk iej W ojny, odbudowa d róg  
i m ostów  przez w ojsko po w ojnie i po 
pow odziach, p raca  w okresie osta tn ich  
la t p row adzona przez K. O. P. p rzy  od­
budowie d róg  i mostów. W ojska taborów  
w y stąp ią  z szeregiem  modeli wzorów t a ­
borowych.

W ystaw iony tu  będzie rów nież model 
p lastycznych  d róg  m askow anych przed 
a tak am i lotniczem i. W  dziale w ojsko­
wym w ystaw iony  będzie cały  szereg  mo­
deli, m ostów  budow anych przez saperów  
po powodziach, i ich uzupełnieniem  będą 
liczne obrazy, fo to g ra fje  i p lakaty .

Salę na praw o od w ejścia w ypełnią 
całkowicie eksponaty  M in iste rs tw a  K o­
m unikacji.

II  PIĘ T R O

Sala na  praw o od w ejścia m ieścić bę­
dzie ek sponaty  p rzygotow ane przez s a ­
m orządy. P onadto  w sa li te j  w ystaw ią  
sw oje eksponaty  B iu ra  R eg jona ln s i 
F undusz P racy .

S ala  na  lewo od w ejścia za ję ta  będzie 
przez eksponaty  nadesłane  z Niemiec, 
k tó re  p rzedstaw ią  problem  budowy au ­
to s tra d , w  Polsce do tąd  n ieistn iejący .

III. P IĘ T R O
W szeregu  oddzielnych pokojów  w y­

staw ione będą tu  eksponaty  kam ienioło­
mów państw ow ych oraz modele, p rzed ­
staw iające  wzorowo osiedla robotnicze 
budow ane p rzy  kam ieniołom ach.

NA PO W IE TR Z U
N a te ren ie  pięknie u trzym anego  og ro ­

du Politechnik i zbudowano szereg  e s te ­
tycznie pom yślanych paw ilonów w ielkie­
go przem ysłu  drogow ego polskiego i 
niem ieckiego. W ystaw ione tu  będą w iel­
kie w alce parow e i m aszyny d em onstru ­
jące  publiczności w  ja k i sposób zm ienia 
się p iaszczyste  drogi na w ielkie a s fa lto ­
we au to s trad y . M iędzy sto iskam i prze- 
mysłowemi znajdow ać się będą spec ja l­
ne s to iska  M in iste rs tw a  Poczt i T e leg ra ­
fów  oraz P. K. O.

Specjalny  paw ilon pośw ięcony będzie 
T urystyce  Polskiej. Mieścić się tu  będą 
rów nież s to iska  B iur Podróży, p racu ją ­
cych n a  te ren ie  Polski.

W  ogrodzie ustaw iony  będzie w zoro­
w y Obóz P racy , p rzygo tow any  przez
S. O. M.

N a drogach  w  ogrodzie Politechniki 
ułożone będą próbne odcinki dróg, budo­
w ane przez firm y  drogow e, aby  zap re ­
zentow ać w szystk ie  możliwe naw ierzch­
nie ulepszone.

N a  w ystaw ie nie zapom niano rów nież 
i o rozryw kach. P rzez  cały czas czynna 
tu  będzie w ielka w ytw orna k aw ia rn ia  o- 
ra z  kino techniczne. P an ad to  K om itet 
w ystaw y  przygotow uje szereg  im prez 
rozryw kow ych w  ram ach  w ystaw y.

W ieczorem  cały  te ren  w ystaw y  tonąć  
będzie w św ietle lam p elektrycznych.

Wyjaśnienie
Wobec pogłosek, jakie doszły do 

nas w związku z artykułem  p. t. 
„N a złej drodze” , zamieszczonym 
w Nr. 16 „W. T.” , jakoby artykuł 
ten miał być inspirow any przez 
jedno z b iu r podróży, wyjaśniam y, 
że pogłoski te  absolutnie nie odpo­
w iadają rzeczywistości.

„Wiadomości Turystyczne” , w 
ciągu całego swego istnienia nie za- 

!mieściły a n i  j e d n e g o  
!a r t y k u ł u  redakcyjnego, 
| inspirowanego przez kogokolwiek.

Pismo nasze jest, jak  wiadomo, 
zupełnie niezależne, służy bezinte­
resownie sprawom  turystyki, od 
nikogo subwencyj nie pobiera i za ­
mieszcza tylko bezstronny m ater- 
jał, zakwalifikowany przez Komi­
te t Redakcyjny. D l a t e g o  t e ż  
wspom niana pogłoska jes t zupełnie 
bezsensowna, i źródła je j są zupeł­
nie przejrzyste.

Autorom  pogłoski możemy tylko 
wyrazić ubolewanie, jeżeli myślą, 
że takiem i metodami walki mogą 
nas zmusić do mniej krytycznego 
patrzenia się na ich „działalność” .

Redakcja.

Ważne dla turystów
W m yśl now ych postanow ień in s tru k ­

cji kolejow ej, leg itym acje  członkowskie 
Polskiego T ow arzystw a T atrzańsk iego , 
Polskiego T ow arzystw a K rajoznaw cze­
go, Polskiego Zw iązku N arciarsk iego , 
Polskiego Zw iązku K ajakow ego oraz 
B eskidenverein, w inny być zaopatrzone 
w znaczek L igi pop ie ran ia  tu ry s ty k i w 
cenie 50 g r. Jedyn ie  leg itym acje  z ty m  
znaczkiem  upow ażniają  do nabycia  b ile­
tów  tu ry stycznych  n a  1000 lub 2.500 
kim . oraz do b ran ia  udziału  w  p rze jaz ­
dach grupow ych już p rzy  5 osobach ze 
zniżką 33 i pół proc.

F o t. „ W ia d . T u r .“ .
K a p ita n  „ B e lg ji“ , p. J a n  Ś w ierczyńsk i.

N iedaleko s tąd  je s t  już Zakroczym , 
niegdyś leżący nad sam em  kory tem  W i­
sły, obecnie zaś odrzucony daleko od n ie­
go.

M rok n ie  pozw ala m i zauw ażyć za­
kroczym skiej fa ry , gotyku  z 16 w., an i 
pokapucyńskiego baroku  z 18 w.

Po przeciw ległym  lew ym  brzegu  W i­
sły m am y te ra z  puszczę K am pinoską, 
ten  niedobitek w ielkich terenów  łownych 
Jagiellonów  i W azów, jakkolw iek obecnie 
mocno przetrzebiony, zawsze jed n ak  bez 
zm iany p iękny i im ponujący.

N a  wschodzie zaczyna jaśn ieć. T eraz 
ogarn ia  mnie ju ż  p raw dziw e znużenie, a  
widm o wygodnego łóżka w kajuc ie  s ta ­
je  się ccraz natarczyw sze.

U legam  mu.

Rano
P oranek  za s ta je  n as w Płocku. W  no­

cy m inęliśm y Czerw ińsk, początkiem  
swym sięgający  1 1  w ieku, słynne m ie j­
sce p rzep raw y  W ładysław a Jag ie łły , zdą­
żającego 525 la t  tem u tędy  pod G ru n ­
w ald.

P rzepięknie położone m iasto  na  w yso­
kim  praw ym  brzegu, posiada szereg  za­
bytków , ja k  kościół Z w iastow ania z 11 
w., z cudownym obrazem  i k lasztor, 
p rzy lega iący  do kościoła.

P iękna m iejscowość tu ry sty czn a , ta k

Pospolite ruszenie turystów 
do Warszawy

A więc w szyscy n a  w ielkie Polski 
rendez-vous w  stolicy! P raw dziw e po­
spolite ruszenie tu rystów !

Poznaw ać, podziwiać, bawić się, za­
dać kłam przysłowiu: „cudze chwalicie, 
swego nie znacie“. Przekonać się, że cu­
dzoziemcy, piszący entuzjastyczne arty­
kuły i książki o Warszawie, mają rację!

Obecna wycieczka ze w szystk ich  stron 
Polski do W arszaw y  je s t pierw szem  ra - 
cjonalnem  u łatw ieniem  zw iedzania stoli­
cy i zaabw ienia się w  n iej. Masowość
wycieczki te j je s t d ysk re tna , a wszyscy 
je j uczestnicy m a ją  swobodę ruchów. J e ­
dynym  obowiązkiem „organizacyjnym  
je s t  zgłoszenie się do miejscowego »O r­
b isu“ lub „W agons-L its Cook“ po k a r ­
net, d a jący  p raw o  do zniżki kolejowej i 
u lg  w te a tra c h , m uzeach etc. N a to jed ­
nak, by zniżki te  o trzym ać —  tu ry s ta  
w inien zgłosić się do oddziału „O rb isu“ 
w  m iejscach w yjazdu  i tam  n ab y tą  (w 
cenie zł. 2 .2 0 ) k a rtę  uczestnictw a p rzed­
staw ić, w yjeżdżając, w  kasie kolejow ej 
do ostem plow ania. Tylko ostem plow ana 
k a r ta  da m u w p o w r  o t  n  ej d ro ­
dze p raw o  80% -owej zniżki.

N a  informację tę^kładziemy specjalny 
nacisk, gdyż słychać, że wiele osób wy­
biera się do „Orbisu“ dopiero po przy- 
jeździe do Warszawy.

Pozatem  —  żadnych form alności w 
W arszaw ie. N a dw orcu głów nym , w 
kiosku inform acyjnym  Z w iązku Prop. 
T u r. otrzym acie p ro g ram  pobytu , do k tó ­
rego możecie się nie stosow ać. O trzym a­
cie in fo rm acje  o w olnych pokojach w ho­
te lach  od 4.50 wzwyż i dom ach p ry w a t­
nych (od 3 zł. do 8 ) i noclegi grupow e 
od 1.50, z k tórych  możecie nie korzy­
stać.

Ale w  k a rn e t w  m iejscowym  oddziale 
„O rb isu“ zaopatrzyć  się musicie, chcąc 
korzystać ze zniżek kolejowych i innych, 
niem niej poważnych.

W isła  pod B ie lan a m i.

N araz ie  jed n ak , pomimo rozpoczęcia 
pierw szych robót w gran icach  W arsza­
wy, długo jeszcze będziemy jeździli zy ­
gzakiem , nie w prost, ale od brzegu do 
brzegu.

I m nie również n a rko tyzu je  szm er 
wody, ro z trącan e j przez koła oraz po­
w ietrze. Z aczynam  odczuwać senność. 
Schodzę do kaju ty .

Jedziemy nocq
Oszołomienie pow ietrzem  je s t  jednak  

ty lko chwilowe. W  kajuc ie  k o n sta tu ję , 
że w cale nie jestem  senny  i że szkoda 
nocy n a  siedzenie pod pokładem , kiedy 
re f lek to r n a  dziobie s ta tk u  ośw ietla co­
raz  to  nowe obrazy, w y łan ia jące  się z 
m roku.

F o t. H . P oddębsk i.

j blisko leżąca od W arszaw y, a tak  mało 
w ykorzystyw ana!

M inęliśm y rów nież w nocy W yszogród, 
o w ielkim  1,400 m etrow ym  moście, sko­
śnie p rzeb iegającym  od m ia s ta  do u j ­
ścia B zury  po lewym brzegu W isły.

D aw na stolica ziem i W yszogrodzkiej 
z 14 w. posiada rów nież liczne p a m ią t­
ki, ja k  kościół Św. T ró jcy , p iękny budy­
nek k lasycystyczny, z 18 w. kościół, 
ew angelicki, daw ny fran c iszk ań sk i z 15 
w., bóżnica barokow a z 18 w., oraz s ta ­
re  domy.

Obecnie stoim y n a  p rzy s tan i płockiej 
pod s ta ro ży tn ą  g ó rą  T um ską. N ie p a ­
trz y  n a  nas z je j szczytu w praw dzie 40 
wieków, ja k  z p iram id  egipskich, ale 
zawsze jeszcze 9 wieków, czyli 16 poko­
leń p a trz y  n a  nas.

M odlin. M a g a z y n  w ojskow y p rzy  u jś c iu  B u g o -N a rw i do W isły . P h o to -P la t .

W racam  więc n a  pokład, k tó ry  ty m ­
czasem zdążył Się już  opustoszeć.

W łaśnie m ijam y  B ielany  o pięknie u re . 
gulow anym  brzegu . W ieże kościoła K a- 
medułów, słabo ty lko  zary sow u ją  się n a  
tle  chm ur i w kró tce g in ą  w  gęstw in ie  
lasu . Szybko przem ykam y się obok Mło­
cin, w arszaw skiego  „w ild w est‘u“ , k tó ­
ry  mógłby dać m ieszkańcom  stolicy w ie­
le chwil w y tchnien ia , a  da je  ty lko ko­
m ary , śm iecie i lodziarzy.

N astęp n ie  m ijam y  w śród  m roku Mo­
dlin, fo rtecę  napoleońską, gdzie W isła 
p rzy jm u je  czarne wody N arw i i B ugu, 
wody, o k tó rych  D ługosz p isał, że „ tę 
p o s iad a ją  osobliwość, że je j gady  jad o ­
w ite  znieść nie m ogą“ co można zaobser­
w ować „na  wężach, k tó re  <do tra te w  
przyczepione, spokojnie czas długi się 
u k ry w a ją , ja k  tylko zaś do N arw i się 
przybliżą, n a ty ch m iast z sykiem  się co­
f a j ą “ .

M am y dwie godziny czasu, ruszam y 
więc na  m iasto . Z w ysokiego brzegu  
człowiek zdaje się ogarn iać  szerokie 
p rzestrzen ie . Oczami w yobraźni, s ięga­
ją  cemi daleko poza obszerną perspek ty ­
wę w zroku, w idzim y z p raw ej strony , za  
S krw ą, ziemię D obrzyńską, obok k tó re j 
s ta tek  nasz za p a rę  godzin będzie p rze­
jeżdżał, dalej zaś, za D rw ęcą, ziemię 
C hełm ińską, rów nież położoną na  naszej 
drodze.

N a  lewym brzegu  W isły  spotkam y w 
ty m  k ierunku  K u jaw y  z W łocław kiem , 
a dalej W ielkopolskę. P rzed  nam i będzie 
K raków , n a  lewo, przez ram ię, N arew  i 
L itw a, na  lewo w p ro st W arszaw a, a  da­
lej San.

Zda się, całą  Polskę ogarnąć  m ożna z 
w ysokiego brzegu płockiego...

Ol.
(d. c. n.).
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Kronika krajowa Kronika zagraniczna
Miljon z łotych z turystyki 

do Jugłosławi
T u ry sty k a  z Polski do Jugosław ji 

d a je  bardzo in te resu jące  efekty.
Pod w pływ em  żywego ruchu  wyciecz­

kowego zarów no g ru p  zorganizow anych, 
ja k  pojedynczych tu ry stó w , zw łaszcza 
n a  w ybrzeża i w yspy D alm acji, odpręża­
ją  się stosunki gospodarcze i płatnicze 
polsko-jugosłow iańskie. O rgan izac ja  w y­
jazdów  do Ju g o s jaw ji n a  podstaw ie 
kom pensacji okazała się n ad e r celowa.

Polskie B iu ro  Podróży O rbis, k tó re  
prow adzi z upow ażnienia w ładz rządo­
wych kontro lę kom pensacji tu ry s ty cz ­
nej, ju ż  obecrie —  choć daleko je s t  je ­
szcze do końca sezonu —  w ykazuje
1 .0 0 0 .0 0 0  złotych obrotu  z w yjazdów  w y­
cieczek i luźnych tu ry s tó w  do Jugo- 
sław ji.

O grom ne więc znaczenie ruchu  tu ry ­
stycznego dla p rzem ysłu  polskiego, 
eksportu jącego  do Jugosław ji, b ije  w o- 
czy.

N a  podobnych zasadach  zorganizo­
w ana  w tym  roku  ak c ja  tu ry s ty czn a  do 
B u łg a rji, rów nież w ykazuje  dobre w yni­
ki.

T ak  więc tu ry śc i polscy, podróżujący 
do kra jów , z k tórem i m am y umowy 
kom pensacyjne, p rzyczyn ia ją  się do 
znacznego wzmożenia stosunków  gospo­
darczych Polski z zagran icą .

U n o rm o w an ie  o p ła t  z a  spływ  
łod z iam i w Pieninach

A by uchylić dotychczasow e niedogod­
ności i u ła tw ić  szerokim  w arstw om , ko­
rzy s tan ie  z p ięknego z jazdu  z C zorsz­
ty n a  przez  P ien iny  i nie n arażać  tu ry ­
stów  n a  nagabyw an ie  i ta r g i  ze strony  
flisaków , zarządziło  s ta ro stw o  pow iato­
we kolejność d la  flisaków  i s ta łe  ceny 
biletów . B ile ty  m ożna nabyw ać w p rzy ­
stan iach  łódkarsk ich  i C zorsztyn ie  i S ro ­
m ow cach N iżnych w  m iejscach  w siada­
n ia  do łódek. W  C zorsztynie, m iejscem  
w siadan ia  do łódek je s t  p rzy s tań  koło 
m ostu  niedzickiego i ty lko  tam  wolno 
w siadać, a w  Srom ow cach N iżnych n a ­
przeciw  C zerw onego K lasz to ru . Ceny b i­
letów  w ynoszą: z C zorsztyna do Szczaw ­
nicy czw órkąb (na  6  osób) zł. 2 0 , t r ó j ­
ką (na  4 osoby) zł. 15. Ze Srom owiec 
N iżnych do Szczaw nicy czw órka zł. 14, 
—  tró jk a  zł. 1 2 . Żadnych innych dodat­
ków się nie p łaci, należy się ty lko  d rob­
ny dodatek  w raz ie  dodatkow ej jazd y  do 
K rościenka. i l i i - '

T u ry s ta  kupu je  b ile t p rzy  kasie  w 
p rzy s tan i i oddaje go flisakow i, na  k tó ­
rego w ypada kolej, a  k tó rego  num er je s t 
uw idoczniony na  bilecie, a  po odbytym  
zjeździe pośw iadcza n a  odwrocie b ile tu  
jak  go flisak  zwiózł i jak  się zachow ał.

N adzór i ca łą  o rgan izację  ruchu  z ja ­
zdowego pow ierzyło s ta ro stw o  pow iato­
we zarządow i gm innnem u w C zorsztynie. 
Wobec tego  w szelkie zam ów ienia czółen 
u p rasza  się k ierow ać do zarządu  gm in­
nego w  C zorsztynie, a  nie do osób p ry ­
w atnych  lub flisaków , gdyż ty m  o s ta t­
n im  wolno zjedżać ty lko  w edług  ułożo­
nej kolejności.

Z a  tydzień o tw a r ta  zo stan ie
W ysta w a  D ro g o w a  w W a rs z a w ie

K w est ja  ro-zbudowy d róg  w Polsce nie 
je s t  zagadnieniem  w ylącznem  w ładz po­
w ołanych do opieki nad naszem  drogow ­
nictw em . Całe społeczeństwo polskie m u­
si dzisiaj w iedzieć, że g ęs ta  sieć dobrych 
dróg, to n asza  przyszłość i jednocześnie 
zadokum entow anie potęgi m ocarstw ow ej 
Polski.

P rag n ąc  dotrzeć bezpośrednio do spo­
łeczeństw a z całem  zagadnieniem  racjo  
nalnej rozbudow y naszych dróg, Lig?. 
D rogow a w Polsce zorgan izow ała p ie rw ­
szą tego rodzaju  w Polsce W ystaw ę D r?- 
gową.

W ystaw a D rogow a nie będzie przygo­
tow ana  w yłącznie pod k ą tem  zain tereso ­
w ań  g ro n a  specjalistów  drogow ych. B ę­
dzie ona przedew szystkiem  s ta ra ła  się za ­
interesow ać cały  ogół społeczeństw a.

P rze jrzy s te  ujęcie eksponatów  m a na 
celu spopularyzow anie całego zagadn ie­
n ia  konieczności i celowości rozbudow y 
d ró g  w  Polsce. N iechaj każdy zw iedza­
ją c y  w czuje się w  w ażność zagadnien ia , 
w tedy  dopiero w ystaw a s tan ie  się p ierw ­
szym  pom ostem  porozum ienia między 
społeczeństwem  a je j o rgan iza to ram i i 
spełni celowo sw oje zadanie.

Ju lja n  Suski, znany  działacz, k tó ry  w 
pow. gnieźnieńskim  i inow rocław skim  
zam ierza  założyć podobne zw iązki p ro ­
pagandy .

Co sobotę do Brukseli

Do B rukseli na  W ystaw ę Św iatow ą 
w yjazdy  co sobotę, o rgan izu je  Orbis.

P aszp o rty , w izy, oraz p rze jazd  w jed ­
ną  s tronę  —  zł. 261, —  z W arszaw y 
zł. 256, —  z Łodzi; zł. 246, —  z P ozna­
nia.

Wobec kolosalnego zjazdu publiczno­
ści z całego św ia ta , bardzo trudno  je s t 
o w olne m iejsca w  hotelach  i pen sjo n a­
tach . M ożna je  sobie zapew nić za po­
średnictw em  O rbisu.

Z B rukseli w ycieczki do B ruges, A nt- 
w erp ji i O stendy, oraz do H olandji.

Tanie p rz e ja z d y  do Palestyny

D la jednych —  pobożne p ielg rzym ki, 
d la  innych  —  em ig rac ja  do Ziem i Obie­
canej, jeszcze d la  innych —  w span ia ła  
podróż tu ry s ty czn a  n a  p ró g  W schodu. 
K u rsu jąca  s ta le  n a  lin ji C oństanza-H ai- 
fa  s / s  Polonia w ozi w  tym  sezonie t a ­
n ie w ycieczki co dw a tygodnie. A  więc 
10 lipca, 24 lipca, 7 i 21 sierpn ia , 4 i 
18 w rześn ia . W arto  sko rzystać  z pozwo­
len ia  pozostan ia  w P a les ty n ie , lub zro­
b ien ia  w ycieczki do S y rji, czy E g ip tu  
do następnego  odpływ u s /s  Polonji.

Do C onstanzy —  pociągi specjalne do­
w ożą tu ry s tó w  z Polski. Po w yruszen iu  
z rum uńskiego  p o rtu  —  zw iedzanie po 
drodze S tam bułu  i A ten , dw u w sp an ia ­
łych, starodaw nych  ognisk, dwu rożnych 
k u ltu r.

K oszt przejazdów  (p aszp o rt, w izy, 
k a r ty  okrętow e, p rze jazd  do C onstanzy, 
u trzy m an ie  n a  s ta tk u )  w ynosi, zależnie 
od kab in y  i od m iejscow ości w  Polsce, 
z k tó re j się w y jeżdża —  około 650 zł. 
do 1,080 zł.

Pole z a g ra n ic z n a
O rb is o w i

dz ięku je

D yrekcja  św iatow ego Zw iązku P o la ­
ków  z Z agran icy  p rzes ła ła  Zarządow i 
N aczelnem u Polskiego B iu ra  Podróży 
O rbis n as tęp u jący  l is t :

„W  zw iązku z zakończeniem  II  Zlotu 
M łodzieży P olsk iej z Z agran icy , Św ia­
tow y Zw iązek Polaków  z Z agran icy  w y­
ra ż a  serdeczne podziękow anie Po lsk ie­
m u B iuru  Podróży  „O rbis“ za dobre 
i sp raw ne przeprow adzenie organ izacji, 
zw iązanej z przew ozem  uczestników  
Zlotu w  W arszaw ie, Spalę i K rakow ie 
ku zupełnem u zadow oleniu K om itetu  
O rganizacy jnego  i uczestników .

Liczne podziękow ania, jak ie  o trzym u­
jem y od Polonji Z agran icznej są  dowo­
dem, że Zlot s ta ł n a  w ysokości zadan ia , 
co w  dużej m ierze zaw dzięczam y W. P a ­
nom “ .

L is t kończy się specjalnem  podzięko­
w aniem  d la  p racow ników  O rbisu  za ich 
o fia rn ą  pracę  i w zorow e w yw iązan ie  się 
z zadań  organizacy jnych .

Zw . Prop. Tur. — w zorem  
dla prowincji

O statn iem i czasy  w arszaw sk i Zwią­
zek P rop ag an d y  T u rystyczne j gości u 
siebie p rzedstaw icie li sam orządów , u rzę ­
dów w ojew ódzkich, o rgan izacy j tu ry s ty ­
cznych i t .  p., k tó rzy  coraz częściej p rzy ­
byw ają do W arszaw y, aby  na m iejscu  
zapoznać się ze Z w iązkiem  i system am i 
jego  działalności.

N iek tó re  n aw et u rzędy  zw róciły się  do 
Z w iązku z p ropozycją  p rzy jęc ia  ich de­
legatów  n a  p rak ty k ę , celem  dokałdniej- 
szego p rzes tu d jo w an ia  technik i Zw iązku 
i p rzeszczep ien ia  je j n a  g ru n t podob­
nych u  siebie placów ek.

W  zeszłym  tygo d n iu  bada ł o rganizację  
i p racę  Zw iązku s ta ro s ta  gn ieźn ieńsk i p.

O b ra b o w a n e  schronisko turystyczne

N ajw ażn ie jszym  szczytem  w grzbiecie 
g ran icznym  m iędzy woj. krakow skiem , 
a w oj. Śląskiem , k tó ry  ciągnie się od 
B ielska do Is tebne j i Z w ardonia, je s t 
Skrzyczne (1,250 m .), szczyt w yższy o 
przeszło 30 m. od n iedalek iej B aran ie j 
G óry (1,214 m .). Pod szczytem  ty m  po­
siada  niem ieckie tow arzystw o  tu ry s ty c z ­
ne , B eskidenyęrein w B ielsku, od d a ­
w ien daw na rjiewielkie schronisko tu ry ­
styczne.

O statn io  schronisko to  padło o fia rą  
w łam ania, p rzyczem  skradziono cały  
inw en tarz , szczególnie koce, m aterace  i 
u rządzen ie kuchenne. W obec tego  za­
rząd  B eskidenvereinu pow iadom ił w ła­
dze, że schronisko n araz ie  zna jdu je  się 
w s tan ie  nie nada jącym  się do uży tku  
a o jego  nowem urządzen iu  w ydany bę­
dzie kom unikat.

W podróż do Finlandji

M ało znam y piękny i k u ltu ra ln y  „K ra j 
ty s iąca  jezior, F in lan d ję , k tó ra  go­
ściła w tych  dniach naszego m in is tra  
sp raw  zagranicznych, p. Becka, m an ife­
s tu jąc  gorąco swe sy m p a tje  dla Polski.

Obecnie w y jazdy  do F in la n d ji są  u ła ­
tw ione, dzięki możności o trzym an ia  ulgo­
wych paszportów  do F in lan d ji we w szyst­
k ich placów kach „O rbisu“ .

F in la n d ja  m a św ietne szosy sam ocho­
dowe, w span ia łe  te ren y  sportów  w od­
nych na  m orzu i jeziorach . Pobyt w w a­
ru n k ach  bardzo k u ltu ra lnych .

Paszporty  ulgowe do W ęg ie r

W  placów kach Polskiego B iu ra  Po­
dróży O rbis można o trzym ać paszporty  
ulgowe do W ęgier, oraz do innych k ra ­
jów  (A u s tr ji , B elgji, B u łg a rji, Czecho­
słow acji, F in lan d ji, Ju g o sław ji, P a le s ty ­
n y ).

N a  p la ży  i w górach  Rumunji

N ajła tw ie j przedłużyć sobie la to , w y­
jeżdżając  do R um unji. Koło połowy 
w rześn ia  O rbis o rgan izu je  20-dniową 
w ycieczkę z pobytem  na  plaży nad  mo­
rzem  C zarnem  i w  najp iękn ie jsze j 
miejscowości gó rsk ie j, S inaia , rezydencji 
królew skiej.

P ierw sze  dni jes ienne w Paryżu

K to  n ie  chciałby zobaczyć P a ry ża , n a j ­
piękniejszego w czesną jesien ią?

W ycieczka O rbisu  w yjeżdża z W arsza ­
w y 10 w rześn ia  i oprócz drog i I I I  k la ­
są , p aszp o rtu , w iz, m a zapew nione ho­
te le  z pierw szem  śn iadan iem  w P ary żu  
do 14.80 (cena zł. 480). M ożna pobyt 
przedłużyć n a  koszt w łasny  do 2  paź­
dziern ika.

U rlo p  na p laży  ło tew skie j

T an ia  10-dniowa w ycieczka w ypoczyn­
kow a na  plaże pod R ygą, w yrusza  z 
W arszaw y  przez W ilno i T u rm o n t dn. 2 
w rześn ia . O rbis zorganizow ał pobyty w 
pierw szorzędnych p ensjona tach  w Dzin- 
ta r i  i M ario ri (k ilkadziesiąt m in u t ko­
le ją  od R yg i).

'C ena wycieczki zł. 180. —  obejm uje 
p aszpo rt, wizę, p rze jazd  w  kl. I I  od 
Turm onitu n a  w ybrzeże rysk ie  i t. po­
w rotem , m ieszkanie i u trzym an ie  w cza­
sie pobytu  na  w ybrzeżu.

Plaże pod R ygą, św ietn ie zagospodaro­
w ane, c iągną się n a  p rzes trzen i blisko 
20 km. nad  B ałtykiem . K u ltu ra ln e  le t­
n iska toną  w lasach  i ogrodach. R yga 
je s t ładnem  m iastem  portow em , pełnem  
s ta ry ch  zabytków .

M iły i beztroski urlop.

M ło d z ież  au s tra l i js ka  interesuje  się 
Polskq

K ierow nik  szkoły D erlin ‘s Ponud 
School w  W oolpunda (A u s tra lja )  p. R. 
W . T re lo a r, zw rócił się do Zw iązku P ro ­
p ag an d y  T u rystyczne j m. st. W arszaw y 
z p ro śb ą  o nadesłan ie  mu m a te rja łu  in ­
fo rm acy jnego  i p ropagandow ego o W a r­
szaw ie.

W  odpowiedzi Zw iązek p rzesła ł nie- 
ty lko obfity  m a te r ja ł in fo rm acy jno-p ro - 
pagandow y o naszej stolicy, ale i o całej 
Polsce, p rosząc p. T re lo a ra , k tó ry  je s t 
jednocześnie nauczycielem  g eo g ra f ji , o 
■włączenie w  zakres jego  w ykładów  n au ­
ki o Polsce.

Belgijskie leg i tym acje  tu r y s t \ c z n e
D ekretem  królew skim  z dn. 26 kw iet­

n ia  r . b. w  B elgji w prow adzono now y 
rodzaj dowodów osobistych pod nazw ą 
„k a rty  tu ry s ty c z n e j” (c a r te  de to u r i­
s te ) . i |

K a r ta  tu ry s ty c z n a  będzie w y sta rcza ­
jący m  dokum entem  do leg itym ow ania się 
p rzy  przekroczeniu  g ran icy  belg ijsk ie j 
przez obyw ateli tych  p aństw , z k tórem i 
rząd  belg ijsk i zaw arł lub zaw rze specjal­
ne  porozum ienie, odnoszące się do p a ­
szportów  i wiz.

K a r ta  tu ry s ty czn a  będzie do nabycia  
w e w szystk ich  placów kach dyplom atycz­
nych i konsu la rnych  belg ijsk ich  z a g ra ­
n icą  w  cenie 1 0  fran k ó w  belgijsk ich .

Umowa tu ry s ty c z n a  w łosko-niem iecka

R ządy włoski i niem iecki zaw arły  n ie­
daw no dodatkow ą umowę, mocą k tó re j 
obyw atele niem ieccy, ud a jący  się do 
W łoch, m a ją  praw o wywieźć w gotów ­
ce 60 m k. oraz 500 m k w  czekach b an ­
kowych, czekach podróżniczych, bonach 
hotelowych lub podróżniczych. P osiada­
ją c y  podobne dokum enty  pieniężne oby­
w atele  niem ieccy m ogą pow racać do 
Niem iec ty lko bezpośrednio, t. j . nie m a­
ją  p raw a  p rzekraczać innej g ran icy  wło­
skiej ; o ileby podróżujący  nie w ydał ca­
łej w ywiezionej z N iem iec sum y, nie m a 
on p raw a  przyw ieźć z sobą gotów ki, ty l­
ko m usi ją  złożyć w jakim kolw iek wło­
skim  banku, a po pow rocie do Niemiec 
o trzym a gotów kę po p rzedstaw ien iu  cze­
ku  lub pokw itow ania bankowego.

Częściowe zniesienie w iz  w jazdow ycj,  
na W ęgrzech

B iuro  podróży w ęgierskich  kolei że­
laznych ogłosiło, że w  czasie od 1 m a­
ja  do 30 w rześn ia  1935 r. zniesione są 
w izy w jazdow e dla obyw ateli ang ie l­
skich, ir landsk ich  i kanadyjsk ich .

Ruch tu ry s ty czn y  w S z w a jca r j i  
vv 19 ¿4 r.

S zw ajcarsk i u rząd  sta ty sty czn y  ogło­
sił obecnie urzędow e cy fry  ruchu  tu ry ­
stycznego w 1934 r.

W  egzystu jących  w S zw ajcarji o k rą ­
gło 8000 hoteli, pensjonatów  i sanato- 
rjów , było w ciągu  1934 r. zam eldowane 
3 306.000 przy jazdów , z czego 38,9% 
p rzy p ad a  na cudzoziemców. N a 13.972.000 
nocy, spędzonych przez przyjezdnych  w 
tych  zakładach, p rzypada  6.073.000 czyli 
43,5%  n a  cudzoziemców; przeciętny  po­
b y t jednego cudzoziemca w ynosił 4,7 
dn ia  wobec 3,9 dn ia  gościa krajow ego.

„Polic ja  tu r y s ty c z n a -  w  Crecji
W G recji tw orzy  się spec ja lną  „Poli­

c ję tu ry s ty czn ą“ , k tó re j zadaniem  będzie 
udzielan ie  in fo rm acy j zw iedzającym  G re­
cję cudzoziemcom. Członkowie te j policji 
w yb ran i będą z pośród policji stołecznej, 
będą w ładali obcemi językam i, oraz m a­
ją  się odznaczać dobrem  w ychow aniem  i 
specja lną  uprzejm ością. D la policji te j 
przew idziane są  specjalne m undury . Ko­
m endantem  je j m ianow any został kom i­
sa rz  M eris. O ddziały te j policji będą roz­
mieszczone we w szystkich miejscowo­
ściach, gdzie z n a jd u ją  się zabytki a rch e ­
ologiczne, w  m iejscowościach kąpielo­
w ych, n a  T a rg ach  salonickich i t. d.

Zniżki d la  cudzoziemców
Cudzoziemcy 

k a jąc y  zag ran icą ,
oraz N iem cy 
w y b ie ra jący

miesz- 
się w

podróż po N iem czech, k o rzy s ta ją  na 
te ren ie  Rzeszy z ulgow ej ta r y fy  kolejo­
w ej w w ysokości 60 proc. W arunk i są  
n a s tę p u ją c e : m in im alny  okres pobytu  7  
dni, m aksym alny  —  2  m iesiące; podróż 
pow inna się odbyć pom iędzy 2 1  g ru d n ia  
1934 roku  a  17 m arca  1935 roku, oraz 
pom iędzy 1-ym czerw ca i 31-ym paź­
dziern ika  1935 roku. W  czasie św ią t 
W ielkiejnocy zniżka 60 proc. w ażna 
je s t ty lko  od 13 do 17 kw ie tn ia  w łącz­
nie.

—  Ceny biletów  w stępu  do w szystk ich  
m uzeów  w  K olonji obniżono do 10 feni- 
gów.

i Mi 1 jony tu r y s tó w  w e W łoszech 
w  1934 r.

U rzędow a s ta ty s ty k a  w łoska podaje, 
w ciągu 1934 r. do W łoch przy jechało  
3.142.345 cudzoziemców podczas g d y  w 
ubiegłych la tach  ruch  tu ry stó w  cudzo­
ziem skich p rzed staw ia ł się n a s tę p u ją ­
co:

cały  1931 r . —  2.186.305 
„ 1932 r. —  1.904.570
„ 1933 r. —  2.528.308

Ze w skazanej powyżej cy fry  3.142.345 
tu ry s tó w  około 6 8 % z nich przybyło sa ­
mochodam i i m otocyklam i, w zględnie in- 
nem i jeszcze środkam i lokom ocji, szosa­
mi i au to s trad am i, 28%  kolejam i żelaz- 
nem i, około 4%  okrętam i. U łam ek p ro ­
cen tu  stanow ią  tu ry śc i, p rzybyli sam o­
lo tam i, w ogólnej ilości 2500 osób. T a 
o s ta tn ia  k a te g o r ja  w ykazuje  jed n ak  s ta ­
ły  w zrost, gdyż w  1932 r. przybyło d ro ­
g ą  pow ietrzną  1605 osób, w  1932 —  1963, 
i w 1933 r. —  2389. Ze s ta ty s ty k i po­
wyższej w idać, że w 1934 r . przy jechało  
do W ioch o przeszło pół m iljona  cudzo­
ziemców w ięcej, niż w 1933 r . Zaznaczyć 
jed n ak  należy, że w  cyfrach  powyższych 
f ig u ru ją  w szyscy cudzoziemcy, naw et 
p rze jeżdżający  przez W łochy tranzy tem .

D otk liw e  zmniejszenie się dochodów 
z tu r y s ty k i  w e  Francji

K ra jem , k tó ry  c iąg n ą ł kolosalne zy­
ski z tu ry s ty k i zag ran iczn e j, b y ła  do- 
n iedaw na F ra n c ja . W edług o fic ja ln e j 
s ta ty s ty k i, cudzoziemcy pozostaw ili we 
F ra n c j i  w  1927 r. dwanaście i pól m il­
iarda  franków . Od 1928 r . dochody te  
system atyczn ie  ,spadają  i obniżyły się w  
1934 r . do dwóch m ilja rdów  franków .

U ła tw ien ia  d la  au tom obil is tów

A utom obiliści zag ran iczn i, u d a jąc y  się 
do P a ry ż a  w okresie „Św ięta P a ry ż a ” , 
będą m ogli przekroczyć g ran icę  f ra n c u ­
ską bez zw ykle w ym aganych  dowodów 
m iędzynarodow ych d la  sam ochodów, by­
leby ty lko  ich  wozy by ły  za re je s tro w an e  
w  k ra ju  m acierzystym . W ładze f ra n c u ­
skie n a  g ra n ic y  n ie  będą w ym agały  po- 
zatem , ażeby sam ochody zag ran iczne  za­
opatrzone były  w try p ty k i. P rzy  prze- 
jeździe przez g ran icę  każdy  posiadacz 
sam ochodu o trzym a specja lne  zaśw iad­
czenie, k tó re  go zwolni od konieczności 
z a ła tw ian ia  jakichkolw iekbądź fo rm a l­
ności celnych -w drodze pow rotnej.

Garaże na dw orcach

Z arząd  belgijsk ich  kolei państw , po­
stanow ił w ybudow ać n a  w iększych s ta ­
cjach  w  B elg ii g a raże  samochodowe dla 
w ygody publiczności. P ierw szą  s ta c ją , 
k tó ra  o trzym a g a raż , będzie Mons.

Ruch wydawniczy
St. Szym borsk i: W isła. Przew odnik  

dla _ tu ry stó w  wodnych. K siążn ica-A tlas 
Lwów —  W arszaw a. S tr. 20 i 43 m ap ­
ki. Cena zł. 6 .—

W ydaw nictw o po trak to w an e  je s t ja ­
ko przew odnik  d la  tu ry s tó w  w odnych i 
żeglugi. Z aw iera ono 43 m apki poszcze­
gólnych^ odcinków W isły  od O święcim a 
po G dańsk oraz p lan ik  po rtu  G dyńskie­
go. M apki te  są w ykonane w podział- 
ce 1 : 80.000 w trzech  barw ach. U zu­
pełnia je m apa  przeg lądow a w podz. 
1 : 2.500.000, w stęp , m ała  rozp raw ka o 
W iśle pod w zględem  krajobrazow ym , 
biologicznym , fizjo logicznym  i fo lk lo­
rystycznym  oraz uw agi dla tu ry stó w  
wodnych. M apki zaopatrzone są w 
opis na jb liższej okolicy danego odcinka 
W isły, co u ła tw ia  tu ry s to m  orjen tac ję  
w śród najciekaw szych zabytków  i rz e ­
czy godnych w idzenia. W ykonanie 
w szystk ich  m apek bardzo  s ta ran n e , o- 
p racow anie  pod w zględem  rzeczowym

ak tualne , to też przew odnik  ten  oddać 
może nieocenione usługi naszem u spo r­
tow i wodnemu.

,.Echo Obcojęzyczne“
U kazały  się zeszy ty  sierpniow e N r. 

8  —  F P  i N r. 8  —  |N P „E ch a  Obcoię- 
zycznego” (F ra n c . - Pol. i N iem -P o l.), 
czasopism a przeznaczonego d la  z n a ją ­
cych początki, wzgl. zaaw ansow anych  w 
jęz. fran c . lub niem . K ażdy  n u m er „E - 
cha Obcojęz.” zaw iera  k ró tk ie  opow ia­
dan ia , anegdoty , a rty k u lik i, w iersze, 
w zory listów  handl. i t .  d. w  jęz. f ra n c . 
lub niem ., w raz  z p rzek ładem  polskim , 
co czyni zbytecznem  mozolne w yszuki­
w an ie  słówek i ich  znaczeń w  słow ni­
kach. Czasopism o to  m ożna polecić każ­
dem u, kto p rag n ie  uczyć się lub uzupeł­
nić znajom ość języków  obcych. A dm i- 
n is tr . „E cha  Obcojęz.” (W arszaw a 1) 
w ysy ła  n a  żądan ie  bezp ła tne n u m ery  o- 
kazowe.

Z prasy

P r e n u m e ru jc ie  c z a s o p is m o  p o p u la rn o - ję z y k o w e
. . E C H O  O B C O J Ę Z y C Z N E "

wychodzące co miesiąc w 2-ch wydaniach  ję zykowych  :
F rancusko  - Polskiem  (FP) „ L ’Echo Franco-Polonais“ 
i N iem iecko-Polskiem  (N P) „Deutsch-Polnisches Echo“ .

C iekaw a treść: anegdoty, nowele, hum oreski, w y ją tk i z p rasy  zagranicznej, 
w zory listów  handlow ych i t. d. w raz  z przek ładem  polskim  i uw agam i. 
D oskonały środek  pomocniczy w  nauce języków , niezbędny dla każdego 

znającego początki francusk iego  lub niem ieckiego. 
P ren u m era ta  każdego w ydania językow ego wynosi:

rocznie 8 zł., półrocznie 4 zł., kwartalnie 2 zł. 
(P ren u m era ta  całoroczna obu w ydań 15 zł.). N um er pojedyńczy 70 groszy. 
P ren u m era tę  p rzy jm uje się na  odpowiednie pełne okresy  kalendarzew e 
(zaleca się abonow ać od n -ru  1-go, t. j. styczniowego). N ajdogodniej p rze­
kazać należność b łęk itnym  przekazem  rozrachunkow ym  (do nabycia w każ­

dym  U rzędzie Pocztow ym  po 1 gr.).
Adres redakcj i i admin.: W arszaw a,  ul. Waliców 3/4. Teł. 613-40. — Kartofeka  Rozrnch. 501 
<onto w P. K. O. Nr. 25.635. Numery  okazowe wysyła się bezpłatn ie .

„W y cieczka  z u trzym aniem “

W  tych  dniach po jaw iły  się n a  m ie­
ście p lak a ty , k tó re  w zbudziły  n iem ałą 
sensację w śród am ato rów  tu ry s ty k i. P la ­
k a ty  te  ogłosiły n i m niej ni w ięcej, co 
n a s tęp u je : pew ne w ielkie i znane św ia­
tow e biuro  podróży u rząd za  popularną 
wycieczkę n a  k laże A d rja ty k u . W yciecz­
ka  kosztu je  ty lko  285 zł. i trw ać  ma 
od 7 do 31 lipca, czyli 24 dni. W ska­
zany w yżej koszt obejm uje: p rze jazdy , 
w izy, p aszpo rty , zw iedzane i u tr z y ­
m anie.

Z ain teresow any tą  zaiste  rew elacy jną 
ta n ią  w ycieczką te lefonu ję  do o rgan izu ­
jącego ją  b iu ra  z p ro śbą  o bliższe in ­
form acje . Sucha, k ró tk a  odpowiedź: 
żadnych in fo rm acy j te lefonicznie nie u- 
dzielam y. P rosim y  się zgłocić osobiście.

A  więc —  konsp irac ja ! T rudno. Idzie­
m y do b iu ra  osobiście i tam  dow iadu­
jem y się, że w ycieczka is to tn ie  k o sz tu ­
je  285 zł. z p rze jazdam i, w izam i, p asz ­
portem , zw iedzaniem  i u trzym an iem , ale 
należy to  rozum ieć w  ty  m sensie, że u- 
czestn icy  w ycieczki k o rzy s ta ją  w  r a ­
m ach pow yższej op ła ty  z u trzy m an ia  i 
zw iedzania w  ciągu  p ierw szego oraz o- 
s ta tn ieg o  dn ia  w ycieczki! N ato m iast w 
ciągu  pozostałych 2 2  dni każdy  z ucze­
stn ików  w ycieczki pozostaw iony je s t cał­
kowicie w łasnem u losowi i w łasne j in i­
cjatyw ie. Mało tego  —  zg łasza jąc  się 
n a  w ycieczkę, obow iązany je s t zgóry  
kupić dynarów  jugosław iańsk ich  n a  su ­
mę 309 zł., aby móc w łaśnie pokryw ać 
koszty  u trzy m an ia  w  ciągu  owych dni 
22. T ak w ygląda  „24-ro dniow a w yciecz­
k a  z u trzym an iem  za zł. 285“ u rząd za ­
na  przez w ielkie biuro podróży.

N ik t n ie żąda od b iu r podróży, aby 
u rząd za ły  w ycieczki do Jugosław i po 
cenach nie w ytrzym ujących  kalku lac ji, 
podobnie jak  n ik t nie dom aga się od 
re s tau ra to ró w , aby w ydaw ali luksusow e 
obiady z trzech  dań za 20 g r. A le co- 
byśm y pow iedzieli o tak im  re s ta u ra to ­
rze, k tó ryby  rozlepił n a  m ieście afisze, 
że is to tn ie  poleca obiady z trzech  dań 
po 20 g r. ? Goście pędzą do re s tau rac ji, 
za jm u ją  m iejsca, i te ra z  dopiero dow ia­
d u ją  się, że obiad is to tn ie  kosz tu je  ty l­
ko 2 0  g r., a le  trz e b a  dopłacić 2  zł. za 
podanie w idelców  i noży.

D opraw dy, trickow a i ham burgow a 
rek lam a nie p rzysto i pow ażnym  i ce­
niącym  się, św iatow ym  biurom ^ podró­
ży. Z zodowoleniem podkreśnić m uszę, 
że polskie b iu ra  podróży nie up raw ia ją  
ta k ie j n iesum iennej, „pułapkow iej“ p ro ­
pagandy , ale in fo rm u ją  sw ą k lien telę  w 
sposób pow ażny i n iedw uznaczny, a 
p rzy tem , o dziw o!, chętnie udzie la ją  od­
pow iedzi rów nież na  zap y tan ia  te le fo ­
niczne, pom im o, że żyjem y dopiero w 
w ieku  X X -tym , a więc w epoce, k iedy

Z Francji

„ w i a d .

rocznie koszfujq 

Turyst."

XI Targi w  Marsylji. 
14 —  30 w rzes ień  1935

W  d ru g ie j połowie w rześn ia  rozpoczy­
n a ją  się organizow ane corocznie od dzie­
sięciu la t, m iędzynarodow e ta rg i w M ar­
sylji.

M arsy lja , m iasto  liczące m iljon m iesz­
kańców, p ierw szy  co do znaczenia i obro­
tów  p o rt fran cu sk i, je s t niezaprzeczenie 
sto licą gospodarczą F ra n c j i kolonjalnej. 
Położona naprzeciw  A fryk i Północnej i 
n a jb a rd z ie j w ysun ię ta  w  k ierunku  a z ja ­
tyckich kolonij francusk ich  —  je s t  p o r­
tem , k tó ry  pośredniczy p raw ie  we 
w szystkich tran zak c jach  handlow ych mię. 
dzy kolonjam i a  m etropolją .

Obok „F o ire  de P a r is “ —  ta rg i  w 
M arsy lji g rom adzą corocznie rekordow e 
ilości w ystaw ców  i zw iedzających. W 
1933 roku  3000 f irm  p rzy  udziale 19 
p ań stw  obcych, w ystaw iło  n a  n ich swe 
to w ary , a  sprzedano wówczas w ciągu 
dwóch tygodni przeszło m iljon  biletów 
w stępu.

K oleje F ran cu sk ie  udz ie la ją  u d a ją ­
cym się do M arsy lji w  okresie trw a n ia  
ta rgów  zniżek kolejow ych: w ystaw com  
50% , zw iedzającym  20% —  25% , w y­
cieczkom 50% .

Drugi M iędzynarodowy Fes t iva l  
Muzyczny w  Vichy

Z okazji zw ołania do zdro jow iska V i­
chy n a  początek w rześn ia  posiedzenia 
zarządu  M iędzynarodow ego S tow arzy­
szenia K om pozytorów  pod przew odnic­
tw em  R yszarda  S tra u s sa  i A lb erta  Rous- 
sel‘a, odbędzie się w dniach od 2 do 9 
w rześn ia  w W ielkiem  K asynie V ichy 
szereg  przedstaw ień  operow ych oraz 
koncertów  sym fonicznych. W  ciągu  ty ­
godn ia  kongresow ego liczni kom pozyto- nieporozum ień.

rzy  dyrygow ać będą osobiście w łasnem i 
u tw oram i.

P ro g ram  przew iduje  w ykonanie n as tę ­
pu jących  utw orów :

1 w rześn ia  „L a F o rza  del D estino“ 
V erd i‘ego.

2  w rześn ia  koncert sk ład a jący  Się z 
utw orów  kom pozytorów  n iefrancusk ich , 
dyrygow anych przez autorów .

3 w rześn ia  „Salom e“ R yszarda  S tra u s ­
sa.

4 w rześn ia  „G dy dzwony zadzw onią“ 
B achelet‘a.

7 w rześn ia  ;,Sam son i D alila“ S ain t-
Saens‘a.

8  w rześn ia  „G w endolina“ E . Cha- 
b r ie r‘a,

9 w rześn ia  koncert nowoczesnej m uzy­
ki fran cu sk ie j pod k ierunkiem  dy rek to ra  
muzycznego O pery  P a ry sk ie j F ilip a  
G aubert‘a.

W iększość w ym ienionych w yżej oper i 
koncertów  n ad aw an a  będzie przez w szyst­
kie rozgłośnie francusk ie .

Ile należy p łacić  t rag a rzom  w Paryżu?

K oleje  F ran cu sk ie  opublikow ały o s ta t­
nio n a  w szystkich dw orcach parysk ich  
regu lam in  op ła t pobieranych przez t r a ­
garzy . Ogłoszenie to, p rzew idu jąc  jed ­
nakow e op ła ty  n a  w szystk ich  dw orcach 
w  P aryżu , u s ta la  n a s tęp u jącą  tak sę : 2 
fra n k i od jednego pakunku  oraz po 1 
fra n k u  od każdego następnego , niezależ­
nie od ich wielkości i po ry  dnia.

To unorm ow anie w ynagrodzen ia  t r a ­
g a rzy  spo tka  się n iew ątp liw ie z u zn a­
niem  ze stro n y  podróżnych zag ran icz­
nych, czasem  niezorjen tow anych  co do 
poziom u niek tórych  cen w  P ary żu , i po­
zwoli im  un iknąć  w ynikających  z tego

■

Żegluga
Do S ta n ó w  Zjednoczonych — na M/S 

„P iłsud sk i i“

N ie będzie chyba w  ty m  sezonie w ięk­
szej sensacji tu ry s ty czn e j, ja k  w ycieczka 
na  m /s  „P iłsudsk i“ z G dyni do S tanów  
Zjednoczonych. N ow y w span ia ły  t r a n s ­
a tla n ty k  polski po przybyciu  z w yciecz­
ką  z T rie s tu  do G dyni, u d a  się w  p ierw ­
szą sw ą podróż za  ocean w  dniach od 
15 w rześn ia  do 8  październ ika.

Z apisy  n a  w ycieczkę p rzy jm u ją  już 
placów ki O rbisu.

C ena w ycieczki w ynosi od zł. 1.095, — 
i obejm uje p a szp o rt, wizę do U. S. A ., 
p rze jazd  s ta tk iem  z G dyni do Nowego 
Y orku i z pow rotem  5-dniowy pobyt 
w  N owym  Y orku z pełnem  u trzym an iem  
i zw iedzaniem  m ias ta  oraz w ycieczki lą ­
dowe w K openhadze podczas posto ju  w 
ty m  porcie.

Do ceny pow yższej dolicza się 8  doi. 
ty tu łem  am erykańsk iego  podatku  po- 
głów nego. Osoby, pow racające ze S ta ­
nów Zjednoczonych A. P. w ciągu  60 
dni, licząc od d a ty  p rzy jazdu  do S tanów  
Zjedn., o trzy m u ją  zw rot 8  dolarów.

św iadczen ia  w  N ew  Y orku obejm ują: 
pokoje z w anną na  2  osoby w hotelu  
B ris to l lub V ic to ria , p rze jazd  pasaże ­
rów  i p rzew iezienie rzeczy z ok rę tu  do 
ho telu  i z ho te lu  n a  ok rę t, posiłk i 3 r a ­
zy dziennie —  śn iadan ie , obiad, ko lacja , 
zw iedzanie N ew  Y orku, p rzedstaw ien ie  
w M usie H all T h ea tre , zw iedzanie ob- 
se rw a to rju m  „E m pire  S ta te  B uild ing“ 
(najw yższy  dom na  św iecie), ko lac ja  i 
w ieczór w  klubie nocnym  „H ollyw ood“ , 
ew entualn ie  w  innym  lokalu tego  ro d za­
ju. W ycieczka do ch ińsk iej dzielnicy pod 
kierow nictw em  dośw iadczonych p rze­
wodników.

„po in fo rm acje trz eb a  sią zg łaszać oso­
biście“ , —  p rzy n a jm n ie j w  pojęciu pew ­
nych b iu r św iatow ych.

(G az. H andlow a).

Hotele polecone 
w Warszawie

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i go rąca o r a z  
te lefony  we w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S TAU RAC JA i C O C K T A IL -B A J

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca woda bież. i te le ­

fon w  każdym  pokoju.
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N

pod w łasnym  zarządem

H O T E L  P O L O N IA  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, te l. 551-40.

Is tnie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K oz ia  3) t e l  605-29 I 625-21
W pobliżu  Zamkn, Sta rego M iasta ,  tea trów

i gmachów reprezen tacy jnych .-----------------------
Poleca pokoje  od zł. 4. 0 Dla s tałych gości 

zniżki. Cisza, wygoda, czystość.

Hotele polecone w kraju
H O T E L  G E O R G E

Lw ów  p l.  M H R JH CK I 1.
90 pokoi . 32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. zimna i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach .  Res tauracja  i kawiarnia. 

3 sale bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: STA NISŁA W  BO RO W SK I

HOTEL KRAKOWSKI
Lw ów  p l. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfor towo urządzony 
hote l.  Pokoje  z łaz ienkami oraz woda b ie ­
żąca, z imna I gorąca. Telefony w każdym 

pokoju.
RESTAURACJA NA MIEJSCU.

Przybywającym do POZNANIA I

poleca si«j uprzejmie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny o d  5  z l ,  = = = = = = —
===== = wszelki komfort

Restauracje polecone 
w Warszawie

R ESTA U R A C JA  — W IN IA RN IA  

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t ra la :  M a r s z a łk o w s k a  114, r. Z ło te j  
F ll ja  I — M a r s z a łk o w s k a  90 
F ll ja  11 — N o w y -Ś w ia t 5

If

RESTHURHCJfl HOTELU

P O L O N I A ”
W R R S Z H W f l  

DANCING i KABARET ARTYST.-LITE- 
RACK1 w  OGRODZIE.

G abinety i sale bankietow e na  1 p iętrze.

Egz. od J 8 2 3  r .

S K Ł A D  W IN
WI NI ARNI  A - R E S T A U R A C J A

SI MON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

fi lj a „BACHUS”
:S~SS~~SB  Widok 25 2 2 2 3 3 S 3 3  
W iniarnia i R estauracja o r a z
„Starowarszaw ski Handelek”
™ * ® * ( B u f e t  zim ny i g o r ą c y ) * * * *

N ajlep iej z jesz, na jm ile j się zabaw isz
W  W I N I A R N I  Z IE M IA Ń S K IE J

J a s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; pó łroczna zł. 3.— . C E N Y  O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej s tro n ie  70 g r., w  tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r., kom un ikaty  zł. 1.— , opisowe^ zł. 1.50, w szystko za  1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6  szp a lt) . 
D robne 20 g r. za słowo. Od cen pow yższych żadnych  rab a tó w  się n ie  udziela. Z a te rm inow y  d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego  p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o  je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ien iającego  sens ogłoszenia. F o to g ra f ij  an i rękopisów  W ydaw nictw o n ie  zw raca . P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C o py righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.

R ed a k to r  i  w yd a w ca : S t .  G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja :  W arszaw a , ul. W ilcza  N r . 6, tel. 8-83-8A. P . K . O. N r . 9389. Z a k ł. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 i .  T e l.:  615-56 i 212-1*0.


